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śc i. Mianowicie muszą łączyć1 się drobne przed­
siębiorstwa czemprędzej w silne, potężne spółki, 
które zniżyłyby do m i n i m u m  koszta admini­
stracji. rozłożyły zyski, i wciągnęły silne kapi­
tały w przedsiębiorstwa naftowe. Jeżeli masa 
Hafciarzy naszych — mianowicie w zachodniej 
Galicji, nie zrozumie sytuacji, i z całą spręży­
stością nie zajmie się bezzwłocznie organizacją 
swoich przedsiębiorstw na stopę wielkiego prze­
mysłu, to ropa z Słobody rungurskiej — z a l e ­
j e  ich....

Nadzwyczajne powodzenie spółki Wolfarth 
et Szczepanowski" w Słobodzie Rungurskiej, na­
zwać też można pomyślnym wypadkiem i z in­
nego jeszcze wz.ględu — mianowicie, że trafiło 
ono nie na kogoś obcego, lecz na swoich, na o- 
sobistości z żywem poczuciem obywatelskiem. 
Pan Franciszek Wolfarth jako sędzia powiato­
wy w Wojniłowie, tak dalece umiał sobie zje­
dnać miłość i zaufanie tamtejszego ludu wre,ja­
skiego, iż pomimo zawziętej kontragitacji świę- 
tojurców wybrany został posłem do sejmu z ku­
rii włościańskiej. P. Stanisław Szczepanowski, syn 
ś. p. pierwszego dyrektora ruchu kolei arcyks. 
Albrechta, wykształcony w Anglii w zawodzie te­
chnicznym, także wyniósł z domu rodzicielskie­
go najlepsze zasady obywatelskie.

Mamy dziś do zanotowania nowy fakt, na­
der ważny dla ekonomicznych interesów nasze- 
go krajn.

Oto mamy już w Galicji prawdziwie a m e ­
r y k a ń s k ą  kopalnię nafty!

W  lutym b r. silne bardzo wrażenie wy­
warła w kolach interesujących się sprawą nafto­
wą, wiadomość o tem, że w kopalni pp Fran­
ciszka Wolfaitha i Stanisława Szczepanowskiego 
w Słobodzie rungurskiej, koło Kołomyi, jeden z 
szybów trysnął tak obfitym strumieniem ropy, iż 
wydatek z  tegoż szybu oceniono na 200 cetna- 
rów dziennie. S/.yb ten do dziś jeszcze wydaje 
przeszło 100 ce'narów dziennie, i przyniósł już 
właścicielom kopalń kilkadziesiąt tysięcy złr 
dochodu. Lecz od dwóch miesięcy dwa inne szy­
by w tej samej kopalni wydają taką obfitość ro­
py, o jakiej dotychczas nikt jeszcze w Galicii 
nie słyszał i nie marzył —  mianowicie przeszło 
10( 0 centnarów dziennie. Jest to tak znaczna 
ilość, że przewyższa cna jak nas zapewniano 
cały wydatek wszystkich kopalń nafty w Galicji 
zachodniej i w powiatach Krośniańskim i Gry- 
bowskim razem wziąwszy. Spółka „Wolfarth i 
Szczepanowski “ zakupiła też od Amerykanina p. 
Carrigana na wielką skalę urządzoną destylar- 
nię jego w Grybowie, i przenosi ją do Słobody 
rungurskiej,

Odkrycie tak nadzwyczajnie obfitych skar­
bów naftowych w Slobodzie rungurskiej ma je­
dnak nie tylko prywatne albo miejscowe zna­
czenie. Zwracamy uwagę na ten wypadek jako 
obchodzący kraj cały, gdyż obniżenie kosztów 
produkcji ropy surowej, wskutek olbrzymiego jej 
przypływu w Słobodzie rungurskiej, o ile ułatwi 
galicyjskim olejom skalnym konkurencję z towa­
rem amerykańskim i prawdopodobnie w niedłu­
gim czasie stanowczo wyprze amerykańską naf­
tę z Anstrji (zwłaszcza jeźli stosunek cła przy­
wozowego od nafty zagranicznej sprawiedliwie 
uregulowany zostanie), to znów z drugiej strony 
w pierwszych czasach może to wpłynąć fatalnie 
na inne przedsiębiorstwa naftowe w Galicji. Je­
żeli bowiem Słoboda rungurska zniży raptownie 
cenę galicyjskiej ropy, to wszystkim tym przed­
siębiorstwom drobnym, które stosunkowo nader 
kosztownie eksploatację prowadzą, grozi nieo- 
chybne bankructwo

Na co więc nafciarze nasi nie potrafili zdo­
być się samodzielnie, na zasadzie swoboduego 
przeświadczenia rozumowego, o tem teraz będą 
zmuszeni pomyśleć na serjo pod naciskiem g r o ź ­
nej  i n i e z n o s z ą c e j  z w ł o k i  k o n i e c z n ó -

Żniwa są w całym krajn w pełnym toku, i 
chociaż cokolwiek deszcze przeszkadzają w zbio­
rach, to jednak rolnicy nasi mają wszelkie po­
wody zadowolnionymi być z urodzajów tegoro­
cznych. A to tem więcej, że i ceny są dobra 
Wiedeńska giełda zbożowa notowała z koficem 
lipca o 12 prc. wyższe ceny zboża w tym roku, 
niż w tej samej porze w roku przeszłym; gieł­
da berlińska o 8 prc. Szwajcarja, Niemcy połu­
dniowe, Francja i Niemcy północne będą potrze­
bowały tego roku znacznych ilości zboża impor­
towanego, na pokrycie miejscowej konsumeji. 
Zdaje się też, że konkurencja Ameryki nie o 
wiele wpłynie na zniżenie cen zboża w tym ro­
ku w Europie, gdyż wedle urzędowego sprawo­
zdania rządu Stanów Zjednoczonych, tegoroczny 
zbiór zapowiada tam zaledwie około 83 prc. śre­
dniego żniwa. Silniej natomiast wystąpi w tym 
roku konkurencja moskiewskiego zboża — cho­
ciaż mówią, że doniesienia o obfitości tegoro­
cznego urodzaju w Moskwie są tendencyjnie prze­
sadzone.

G a l i c j i .  Delegacja polska starała się o to 
właśnie w tym cela, że można przypuszczać, iż 
pod zwierzchniczem kierownictwem JE. pana na­
miestnika, hr Alfreda Potockiego, zarząd dóbr 
rządowych w Galicji stanie się — zarządem, ja­
kim być powinien, a przestanie być kolonią nie­
mieckich „karjerowicz", potrzebujących do­
brych posad — czeto był i jest dotychczas. Mia­
steczko Bolechów straci niezawodnie na tem, iż 
dyrekcja dóbr rządowych przeniesie się ztamtąd 
do Lwowa. Ubolewamy nad tą stratą tego miłe­
go miasteczka podgórskiego, i dlatego zwracamy 
niniejszęm uwagę na powtarzane teraz ciągle za­
proszenia bnrmistrza tamtejszego, ażeby emeryci 
zechcieli tam osiedlać się w ślicznych domach i 
dworkach, które tam w skutek przeniesienia dy­
rekcji dóbr rządowych zostaną opróżnione. Naj­
przyjemniej byłoby nam jednak, gdyby teraźniej­
si pp. nadlustratorowie, lustratorowie i wicelu- 
stratorowie i inni „von Draussen" przez minister­
stwo rolnictwa importowani dygnitarze zarządu 
lasów i domen państwowych w Galicji pozostał' 
sobie w Bolechowie jako emeryci, a pan namie­
stnik ażeby raczył postarać się o i n n y c h  na 
ich miejsce do Lwowa —  bo tu we Lwowie do­
prawdy, bardzo niezdrowe powietrze dla nieprzy- 
zwyczajonych do n iego..

strzelił, znajdowała się inteligencja, bo moździerz 
był taż niemal na samym rogu frontu plebanii 
ustawiony -- o czem nikt nie wiedział, bo przy­
puszczać tego nie mógł Strzał padł w samym 
głównym tłoku procesji — wszak złamał świecę 
jednemu z księży i szarpnął jeduę chorągiew!... 
Obiad odbył się późno po tym wypadku — i był 
to obiad smutniejszy, niż wyprawiane przez lud 
stypy pogrzebowe — był w calem znaczeniu 
smutny i w ogóle tylko obiad dla uciszenia gło­
du. Wino było gospodarskie, toasty szły cicho i 
nie wiele, tylko obowiązkowe; a ks. proboszcz 
dziękując wniósł właśnie toast na cześć ludu 
Strzały moździerzowe nie mogły „podnosić wspa­
niałej uroczystości", bo jnż moździerza nie było.

I  „zabawy pańskiej" żadnej nie by ło ; ow­
szem tylko ,.lndek poczciwy" bawił się wcale 
ochoczo, gdy ks. proboszcz na podziękowanie 
zaprosił przed wieczorem na piwo.

Wiecznie tylko najnikczemniejszem kłam­
stwem wojują, i sądzą, że tem zaszkodzą Pola­
kom ! Bo juścić o pomożeniu Rusinom nigdy nie 
myślą.

W  przeszłym rokn obliczano na międzyna­
rodowym targu zbożowym we Wiedniu dowóz z 
Ameryki na targi europejskie na 544 milionów 
buszli. Okazało się jednak, iż omylono się w tych 
obliczeniach o 40 milionów buszli, dowóz rzeczy­
wisty doszedł bowiem niespełna do pół miliarda 
buszli. Ażeby przeto w tym roku nie popaść zno­
wu w niemiłą omyłkę, odroczono termin między­
narodowego targu zbożowego we Wiedniu o ośm 
dni, mianowicie na dzień 29. i 30. września.

Pomyślne konjunktury targu zbożowego od­
działywają w Galicji nietylko na lndność rolni­
czą, wynoszącą, jak wiadomo, przeszło 80 prc. 
ogółu ludności kraju, lecz na wszystkie warstwy 
społeczeństwa oddziaływa to ożywczo. Dlatego 
eż dobry rok dla rolnictwa słusznie nazwać mo- 

^na dobrym rokiem dla całego kraju naszego. 
W ęc z radością zanotować nam przychodzi K a­
żdą pomyślną dla producentów wieść z dziedzi­
ny targów zbożowych. Gdy gospodarze nasi w 
dobrym humorze, to we wszystkiem u nas ła­
twiej i gładziej idzie, niż w latach — głodo­
wych.

Dziennik urzędowy ogłasza, iż cesarz naj- 
wyższem rozporządzeniem z dnia 23. lipca b. r. 
przenieść rozkazał od dnia 1. października b. r. 
siedzibę c. k. dyrekcji domen i lasów rządowych 
w Galicji z Bolechowa do Lwowa, i po r a c z y ł  
z w i e r z c h n i e  k i e r o w n i c t w o  t e j ż e  dy ­
r e k c j i  n a m i e s t n i k o w i  c e s a r s k i e m u

Było rzeczą niezawodną, że szajka moskalo- 
filska wyzyska nieszczęsny wypadek kulikow- 
ski, — tego jednak nikt u najostateczniejszych 
nawet łotrów przewidywać nie mógł, aby chcieli 
go wyzyskać do podburzania ludu przeciw inte­
ligencji. A jednakowoż tak się stało! Oto co pi­
sze Diło :

„W  Kulikowie odbywała się d. 31. lipca 
installacja znanego eksjezuity, ks. Stojałowskiego 
ua tamtejsze probostwo łacińskie. Akt installacji 
nas nie obchodzi, i nie opłaciłoby się wspominać 
o nim, gdyby zarazem nie był zdarzył się smu­
tny fakt, który głęboko dotknął wszystkich mie­
szkańców miejscowych i okolicznych.

„Na plebanii krążyła wesoło czarka, lały się 
drogie wina, spijano szumne toasty, a poza ścia­
nami „rezydencji" grzmiały głośno salwy mo­
ździerzowe i podnosiły wspaniałość uroczystości.

„Ale poza ścianami rezydencji stał także 
„poczciwy ludek“, któremu snać wielką łaskę 
uczyniono, pozwalając przypatrywać się pańskiej 
zabawie. I „poczciwy ludek“ był szczęśliwy, póki 
złowieszczy huk moździerza nie zaśpiewał łabę­
dziej pieśni kiikorgn ludzi z „motłochu."

„Odłamek przeładowanego moździerza prze­
rwał w jednej chwili nić żywota młodej dziew­
czynki, jedynej córki gospodarza kulikowskiego 
Wasyla Małkusa, przeszywając pierś nieszczęsnej. 
Reszta ofiar, między któremi jest także i wła­
ściciel folwarku w Źółtańcaeh, pokaleczone bar­
dzo niebezpiecznie. Niektóre z ofiar tego wybu- 
chn, przewiezione do szpitala lwowskiego, pozo­
stają bez nadziei życia."

Tak pisze IHlo! Zdawałoby się, że tam 
rannych zostało Bóg wie ile osób, i to ciężko 
rannych, i tylko niektóre do lw ow skiego szpita­
la przewiezione zostały, a i dla tych ratunku 
niema. Tymczasem tylko ów właściciel folwarku 
z żoną są ciężko ranni (jest jeszcze draśnięty 
tylko jakiś włościanin z Kłodna — zresztą nikt 
inny), a i ci oboje wcale nie są „bez nadziei 
życia."

Formalna wścieklizna moskiewska wieje już 
z tej części opisu — a cóż powiedzieć o części 
poprzedniej! Wiadomo — i Dilo już w ponie­
działek wiedziało o tem z pism polskich —  że 
ów wypadek zdarzył się podczas p r o c e s j i  — 
a nie podczas obiadu — i w chwili, kiedy wszy­
scy goście ks proboszcza choćby tylko dla cie­
kawości, jak wygląda uroczyste wprowadzanie 
proboszcza do plebanii, wyszli z pokojów. Fa­
ktem jest, że właśnie tam, gdzie moździerz

Nie udało się pismom centralistycznym otu­
manić swoich czytelników, że zjazd cesarza au- 
strjackiego z niemieckim w Gasteinie, a z kró­
lami saskim i wirtembergskim i z w. ks. badeu- 
skim nad jeziorem Kostnickiem będzie miał wiel­
ką doniosłość polityczną, że ci monarchowie ujmą 
się za Niemcami austrjackimi, ba zagrożą Au­
strji nieprzyjaźnią Niemiec i t. p Dzisiaj już 
W imer Allg. Ztg. wyznaje, że będą to tylko wi­
zyty z grzeczności, nic więcej — przyczem po­
niewiera Austrją.

Ale podczas zjazdu w Gastein ma bawić 
także p. Szlavy, Węgier, wspólny minister skar- 
bu, — więc Tagblatt temu znów przypadkowi 
ogromną doniosłość przypisuje —  „albowiem 
Szlavy znany jest z swej przyjaźni dla Niemców, 
i należał do powierników Deaka, który był wszel­
kiego federalizmu przeciwnikiem." Na to odpo­
wiada Tribune :

„Według Tagblattu przeto byłaby w Gastei­
nie między cesarzami mowa o wewnętrznych 
sprawach Austrji; i byłaby mowa o autonomii -  
bo ją chyba należy rozumieć pod owym federa- 
lizraem, i to o autonomii wręcz wrogiej Niem­
com. W  takim razie musiałby się cesarz W il­
helm przeciw niej oświadczyć, a p. Szlavy po­
parłby cesarza Wilhelma przeciw swemu cesa­
rzową, który jest za polityką Taaffago, i które­
mu by nie wypadło nic innego jak pójść za zda­
niem p. Szlavyego i napędzić cały gabinet wraz 
z jego polityką pojednawczą !... Czyż to nie hań­
ba przypuszczać z radością, iżby obcy monarcha 
mięszał się do wewnętrznych spraw Austrji F

To znowu czepiają się centraliści jakichś 
zaręczyn Wilhelma, syna Bismarka z Iloną, cór­
ką Andrassego, zkąd wróżą upadek Haymerle- 
mu. Aloż o tych zaręczynach wiedzą dotąd tylko 
szrajbjingełesy— i stateczne sprawowanie spraw 
zagranicznych przez br. Haymerlego zanadto się 
podoba koronie, aby go poświęcała dla miłości 
Andrassego — zwłaszcza gdy br. Haymerlemu 
udało się z państwami nad dolnym Dunajem 
dójść do bardzo pomyślnego stosunku, który ko­
niecznie jest potrzebnym, jeżeli polityka orjen- 
talna Austrji ma przynieść jakie rzetelne, trwa­
le owoce.

I  równocześnie zapewniają szrabjingełesy, 
że br. Haymerle pracuje nad upadkiem Taaffe- 
go — gdy właśnie postępowanie Taaflego spra­
wiło, że Słowianie Austrji stali się przychylniej­
szymi sojuszowi Anstrji z Niemcami, i gdy br. 
Haymerle najlepiej wie, ile uroku przynosi Au­
strji mir wewnętrzny, i że w obecnym stanie 
rzeczy zależy Bismarkowi na tera, aby Austrja 
silną była. Nie inne ma znaczenie owe już nam

znane uderzanie organów Bismarka na tentonów 
austijackich.

Politik podaje następujący telegram ź W ie­
dnia: „Doniesienie Deutsche Ztg., że rząd pono­
wnie wniesie w sejmie czeskim projekt ordyna­
cji wyborczej i na odrzucenie jej (przez więk­
szość centralistyczną) odpowie rozwiązaniem sej­
mu, jest zupełnie z palca wyssane Rząd w ża­
dnym sejmie nie wniesie przedłożenia* któreby 
obecne antagonizmy polityczne lub narodowe za? 
ostrzało i tylko ludność wzburzyć mogło “

Ogromny popłoch panuje między biurokracją 
teutońską i centralistami z powodu, że minister 
Dunajewski zamyśla między podwładnymi sobie 
urzędnikami porobić zmiany, w których nie bf- 
dzie zważał na — lata slnżby,

W Pradze wypłacając pensje c. k. 
kom, dawano tylko takie dziesiątki, ktfcre miały 
znaną stampilię czeską. Kilku urzędnikó# nie 
chciało ich przyjąć, ale główny kasjer .powołał 
się na rozporządzenie Dunajewskiego. ,

Styryjski Wydział krajowy nakazał swoim 
kasom, odrzucać wszelkie osobnemi napisami lub 
znakami odrukowane lnb opisane banknoty. Do­
tyczy to właśnie banknotów zczechizowanych. 
Centraliści styryjscy snać zamyślają toczyć u- 
rzędowo wojnę podjazdową z rządem.

W  Uściu nad Łabą (Anssig) odbyło się oko­
liczne zebranie polityczne centralisrtów, na któ- 
rem p. Wolfram wielce ubolewał nad atakami 
niektórych dzienników na Herbsta; zgromadzenie 
mu przyklasnęło. Poczem jakiś redaktor Perga- 
menter —  naturalnie żydek — wniósł „schwung- 
voll“ rezolucję ultrateutońską.

Jeszcze niewiadomo, kiedy się odbędzie zgro­
madzenie wyborców p. Herbsta w Dieczoie, 
gdyż niepodobna znaleźć sali, któraby wszyst­
kich spodziewanych uczestników pomieściła ; 
dlatego zgromadzenie zapewne pod gołem nie­
bem się odbędzie.

Korespondsncje „Gaz. Rar.“
Krynica d. 2. sierpnia.

( Odsłonięcie pomnika Kraszewskiego w Krynicy.) 
Zaledwie przebrzmiały echa toastów i mów,

wygłoszonych podczas przyjęcia przyrodników i 
lekarzy w Krynicy — a już mieliśmy wezoraj 
nową uroczystość — skromną wprawdzie, ale 
nadzwyczaj podniosłą, t. j. odsłonięcie biustu 
J. I. Kraszewskiego.

Rano dnia 1. bm. uwiadomiono publiczność 
krynicką plakatami, iż o godzinie 7. po połu­
dniu odbędzie się odsłonięcie i uwieńczenie biu­
stu czcigodnego Jubilata, ustawionego w śjicz- 
nem miejscu w parku. Ta część parku nazwaną 
jest „zakątkiem J. I. Kraszewskiego". Już o 
godzinie 5. po południa wyruszyła muzyka pod 
dyrekcją naszego kompozytora Wrońskiego, do 
zakątka Kraszewskiego, a za nią podążyło kil­
kaset osób, biorących udział w uroczystości. Tu- 
taj w „zakątku Kraszewskiego" wobec odsłonię­
tego biustu Jubilata, otoczonego zielenią i dal- 
szern tłem ślicznego parku, odegrała muzyka 
kilka utworów narodowych i kantatę. Publicz­
ność gromadziła się coraz liczniej, a była to pu­
bliczność z rozmaitych stron naszej ojczyzny, z 
ostatnich jej krańców, a nawet wiele obcej ba­
wiącej ta publiczności. Z nderzeniem godziny 
7. wstąpił na podwyższenie obok biustu Jubi­
lata, tutejszy zarządca zakładu, p. Z. Sokołow­
ski, i w krótkiej lecz udatnej mowie, streścił 
powstanie pomnika.

Oto jego słow a:
„Gdy naród polski sposobił się do obchodu 

jubileuszu jednego z najzasłużeńszych swych 
braci, J J. Kraszewskiego, i Krynica — u której 
wód Jubilat przed kilkunastu laty1, szukał wy­
tchnienia i zdrowia, nie pozostała w tyle. Z da-
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.A n i o ł *  P a A a k le a o .*

Jnż zmrok zapadał, gdy szczęśliwa para, 
Smith z Donną Mercedes, przechadzała się przy 
srebrnetm świetle księżyca w uroczym ogrodzie i 
marzyła o przyszłości Przerwał te uniesienia 
stryj Donny, a przepraszając parę, wezwał pana 
Smitha na osobną rozmowę. Oświadczył ma o- 
twarcie, że do samego końca był przeciwnym je ­
go związkowi, obecnie jednakże, gdy Mercedes 
mając własną wolę, jnż postanowiła oddać mn 
rwą rękę, nie stawia dalszych przeszkć .

—  Nie będziesz pan atoli — dodał ,brał 
mi jm iłe , jeśli się pana wypytam i listownie na 
miiusou zacuęguę bliższych wiadomości o twojej 
osobie i stosunkach w Unii.

Prosił go w końca, aby mu podał adresy 
kilku znakomitszych domów w Nowym Orleanie, 
sam bowiem nie miał tam żadnych stosunków. 
Smith najchętniej wypełnił żądanie stryja. Mógł 
przecież to uczynić bez najmniejszej obawy- Czy 
daremnie pisał przed chwilą tyle listów i sam 
fatygował się z niemi na pocztę ?

"W  trzy tygodnie później Donna Mercedes 
pąnlą S&lth. Na wieść, że opuszcza z mę-była

żem swoj^ dawną siedzibę, tłumy ludu cisnęły 
się do niej, by jeszcze raz oglądać jej oblicze, 
pożegnać i pobłogosławić swoją dobrodziejkę.

Wreszcie jednego poranka Smith z żoną 
stali na pokładzie parowca w Veracruz, odpły­
wającego do Nowego Orleanu. Jeszcze chwil kil­

ka, kilka znaków białą chustką, kilka westchnień 
i łez, & Smith podał swej żonie ramię i sprowa­
dził ją  do kajuty, tuląc jak najczulej zapłakaną 
kobietę.

Mercedes ze wszystkich domowników żadne­
go z sobą do nowej ojczyzny nie wzięła, jak tyl­
ko jednego Pedra. Był to młody Hiszpan. Ojciec 
jego razem z jej ojcem padli w ostatniej wojnie, 
walcząc przeciw armii franenzkiej. Jak ojciec 
Pedra wiernym był towarzyszem nieboszczyka 
ojca, tak Pedro swoją młodą panią strzegł jak 
oka w głowie. Związek ze Smithem budził w 
nim jakiś nieprzezwyciężony wstręt, był on je ­
dnak zamało znaczącą osobą, aby mógł swemi 
uwagami często wcale otwartemi, rzecz cofnąć! 
Uprosił i wy błagał to jedno u swej pani, że po­
zwoliła mn sobie towarzyszyć. Jakoż Pedro, choć 
bystrem okiem i niejako kocią uwagą śledził ka­
żdy krok swego nowego pana, nic takiego nie 
mógł spostrzedz, coby w nim jakie podejrzenie 
wzbudziło. Owszem widział, że jego pani dobrze 
wygląda, jest wesołą, lubi go jak dawniej; że 
Smith stara się każde życzenie swej żony odga­
dnąć i spełnić.

Tak było po ślubie w Meksyku, tak rów­
nież na statku.

I Wierny Pedro zanosił dziękczynne modły 
do Panny Marji z Guadelupy, że jego pani tak 
szczęśliwa.

Dnia szóstego podróży morskiej dały si 
widzieć wybrzeża Lnizyany; coraz wyraźniej 
jysowały się na widnokręgu niziny „Ojca wó(l“ , 
i wnet ogromna masa słodkie! wody rzeki Mis- 
sisśipi objęła naszych podróżnych w swoje ra­
miona. Postacie drzew, domów, willi, wież ro­
sły w oczach, a wieczorem statek zawinął w po­
bliżu Nowego Orleanu. Wszyscy podróżni wy­
sypali się na pokład; ogromne powstało zamie­
szanie, hałas; skrzynie, pudła, kufry, bele prze­
suwały się (po chwiejących się mostkach rzuco­
nych ze statku na dół, dla spuszczania osób i 
rzeczy do łódek. Całą tę scenę oświetlały la­
tarnie nie, zbyt jasńe, przytwierdzone dó słup­
ków na ojkręcie i inne, znajdujące się nk ło­
dziach, które w niezliczonej liczbie krążyły po 
rzece odwożąc i przywożąc i hałaśliwie" zaleca­
jąc swoją szybkość i bezpieczeństwo. Z odle­

głego brzegu, tak zwanego Levće, migotały se­
tki latarń gazowych i zapraszały nowych przy­
byszów do miasta.

Smith z żoną stali około krużganku. Pro­
siła go, żeby się nieco zatrzymali, aż ciżba na 
mostkach się przerzadzi i przytuliła się silniej 
do jego boku, jako istota słabsza nawet od ró- 
wienniczek swojej płci. Pedro został za nimi 
opodal. Właśnie jeden z mostków był prawie 
zupełnie wolny od podróżnych i Smith zwra­
cając się do żony rzek ł: „Teraz możemy zejść 
bezpiecznie. Trzymaj się tylko mnie; deski o- 
ślizły, boki mostku nie dobrze zaopatrzone Rze­
czy jutro każemy przewieść. Ale jesteś za lekko 
ubrana. Pedro, skocz do kajuty, i przynieś dla 
pani szal.

Pedro rzucił się do kajuty.
Smith trzymając żonę zaczął wstępować na 

pochyły mostek; —  nikogo, nikogo około nich 
nie było; — światło jedno było na statku, dru­
gie na dole aż prawie na wodzie. — Szli ra­
zem. — Wtem dał się słyszeć przeraźliwy 
krzyk, wnet ciężkie plnśnięcie wodę, —  i
głośne wołanie Smitha: Moja żoua! moja żona!

Nadbiegł ze szalem Pedro. Wokamgnieniu 
pojął, co się stało. W pierwszej boleści sko­
czył na Smitha, chwycił go za barki i krzyknął: 
Psie! coś zrobił z moją Janią?

Ale Smith nie bronił się ; załamywał ręce i 
wołał: Dziesięć tysięcy dolarów temu, kto mi 
żonę wyratuje 1

Już Pedro puścił Smitha, na oślep skoczył 
w głębinę; liezue czółna przeganiały się w szu­
kaniu.

Lecz wszystko nadaremnie. Jedno czółno 
złowiło tonącego jnż pedra.

Smith ̂  jakby nieutulony w żalu wrócił na 
statek i oudał się cichej rozpaczy.

Otrzeźwionego Pedra przyprowadzono _ do 
mego- Wierny sługą zatopił wzrok swój w 
twarz bladą Smitha; oczy Pedra wyszły na 
wierzch, strasznym ogniem gorzały. Smith sp_o- 
dzięwał się, że się rzuci, na ąjego i podniósł, 
rękę jakby do serca; bo tam zawsze w zanadrza 
mi&ł rewolwer. Lecz Pedro po chwili się uspo­
koił, przystąpił do niego, chwycił go za ramię i 
rzekł: Panie, ile ją trzymałeś!... Czy trzyma­

łeś?... Ciała musimy szukać, choćby rok, choćby 
dwa, choćby dziesięć.

Smith odwrócił się, gdyż zadrzał pod ba­
dawczym wzrokiem młodego sługi, i z westchnie­
niem rzek ł: Cóż nam z ciała ?

— Ha, ha, h a ! zaśmiał się jakby w obłąkaniu 
Pedro; Prawda! pan szukałeś duszy! Ha, ha, 
ha! — i wybiegł z kajuty.

Smith po oddaleniu się Pedra, oglądnął się, 
opatrzył swój ubiór. Czul jakiś ból szyi, któ­
rego przed tem nie doznam *ł. Popatrzył w 
źwierciadło; spostrzegł szramę z zabiegła krwią 
i bliznę, na której nadludzką siłą zpod brody 
wydarto spory kosmyk włosów. — „Głupia ba 
ba, mruczał, nie miała się czego chwycić, jak 
mojej brody !' — I podsunął chustkę pod szyję.

Smithem był Redhead, Pedrem James.
W  dwa dni po tym wypadku rybak, znany 

pod nazwiskiem „Starego Boba", który miał na 
przeciwnym brzegu nędzny szałas, łowił swoim 
zwyczajem przed wschodem słońca ryby nie da­
leko brzegu. Gdy z siecią i osękiem czatował 
na swą zdobycz, ujrzał w oddaleniu coś wiel­
kiego na wodzie. Czekał, zbliżyło się,.. poznał 
topielca. Wcale się nie dziwił. Rzeka ta, na 
której co dzień tysiące najróżnorodniejszych 
statków pływało, słynna z licznych wypadków 
często unosi ciała ludzkie, i albo je grzebie w 
swojem dnie mulistem albo spławia daLąj, aź się
albo żarłoczne ptactwo nie nasyci tym żerem, 
albo kto litościwym przypadkiem we zacuągru' 
na brzeg i zagrzebie. Bob /widząc ,r.nli-
żające się ciało, zaniechał Jowpw.osękieiD. za­
haczył, i ciągnął topiąca za swą łódką. Przy­
biwszy do brzegh świsnął na palcn i ” ’krótęe 
zbliżył się do czółna młody atletycznej postawy 
murzyn.

— Lew is! — rzekł Bob, — oto, zaotfii 
człowiek. Pomóż.

I obaj wyciągnęli topielca na brzeg. Była 
to kobieta małego wzrasta, garbata, około Jat 
trzydziestu. Szaty miała bogate Obaj zaczęli 
przeszukiwać, czy nie,znajdą czegoś z większej 
wartości. Jakoż od dawna tak obfitego plonu nie 
mieli. W  kieszeni znaleźli pugilares sporo złotem 
nabity; we włosach dnżą złotą szpilkę z jakimś 
świecącym kamieniem czerwonym: pod Myją »•

grafę z kamieniem zielonym, którą suknia była 
spięta; na szyi złoty medalion; oczyścili go z 
mułu, otworzyli, w wnętrzu zobaczyli portret 
młodego mężczyzny blondyna. Szukali, ciągle. 
Ręce miała zaciśnięte, a na palcach kilka pier­
ścieni, między któremi jeden z niebieskim ka­
mieniem. Palce trzeba było siłą otwierać. Zdjęli 
tedy pierścionki Gdy prawą rękę otworzyli, w 
zaciśniętej dłoni znaleźli garść krótkich blond 
włosów. Siadów gwałtownej śmierci na pierwszy 
rzut oka nie było widać, dopiero póżniei do­
strzegli koło gardła wciśnięcia palców obcej 
ręki.

Zebrawszy wszystkie te rzeczy, włożywszy 
je  do worka, przygotowanego na ryby, zawinęli 
kosmyk włosów w szmatkę i włożyli razem 
wszystko do „tabakierki", czyli skrzynki, którą 
Lewis przyniósł.

Lewis pierwszy przerwał milczenie:
— Co sądzisz, Bob ? Czy to topielec z roz­

bitego statka na snagu ? *)
Bob zrobił znak przeczący.
— Czy pękający kocioł wysadził w powie­

trze ?
Bob ten sam' znak powtórzył.
— To może samobójstwo ?
Bub wsl&zAf na znaki koło gardła
— Więc myślisz.. ż e ...
—  pomordowana, m lc ł  stary spokojme..N*

* * *  ^  w t * " *  T
~  w mieście opowiasdalL
— To tasama.
— I  ęói ?
—  Nic, Mąż pozbył się jej zgrabnie, Cc naw

do tego!
— Przecież dawał 10,000 dolarów za wy­

ratowanie.
— Bo wiedział, że jej nikt nie wyłowi 

nocy wśród tysiąca łodzi i okrętów.
— Cóż z nią zrobimy?
—  Co zwykle.

*) Sn ag, Jest to kłoda, piefi, całe drzew o; któ­
rych mnóstwo w tej rzece alę znajduje; są dla de* 
glugi banko niebeapleoina.

■duma*



rów od mieszkańców zebranych i z opłat sza­
nownych gości kąpielowych, wykonaną zi taft 
wedle pomysłu i rysunku artysty Wojciecha 
Gersona, ławka kamienna, w pracowni mistrza 
kamieniarskiego Fabjana Hochstima z Krakowa, 
przyozdobiona biustem Jubilata i ustawiona w 
tej części parku nazwanej „zakątkiem Kra­
szewskiego."

O zamiarze takiego uczczenia uwiadomiony 
był czcigodny Jubilat adresem z Krynicy nastę­
pującej treści: „„Czcigodny Jubilacie! W  uro­
czystej chwili obchodu przez cały nasz naród 
półwiekowej J. W. Pana dla niego pracy i my 
raiesikańcy ruskiej wioski Krynica pragniemy 
cląc ryraz dla J. W. Pana naszych najszczer- 
szjch  żyęeń , najgłębszej czci i naszej wdzię­
czności. Z ubogiego górskiego zakątka, u któ­
rego wód J. W. Panie, przed 13 laty zdrowia i 
wytchnienia szukałeś — serca tylko nasze w da­
rze oddać ci możemy. Pomni jednak Twego 
wśród gór tutejszych pobytu, ośmielamy się za­
wiadomić, iż postanowiliśmy wznieść trwałą ła­
wkę z napisem: „ Z a k ą t e k  J ó z . Ig n . K r a ­
s z e w s k i e g o  w r. 1866, na p a m i ą t k ę  J e g o  
j u b i l e u s z u  1879,. w d z i ę c z n a  K r y n i c a , “  
aby obecnym i przyrzłym pokoleniom przekazać 
drogą pamięć J. W . Pana w tutejszem zdrojo­
wisku Racz Panie przyjąć zapewnienie naj­
głębszej czci i uszanowania, jakiem wdzięczne 
nasze serca dla Jnbilata na zawsze są przepeł 
nione. Krynica d. 1. sierpnia 1879. Dr. M. Zie- 
lertewski, ekarz rządiwy zakł. zdrój, w Kry­
nicy, Z. Sokołowski c. k. zarządca zakładu. In­
ne podpisy.1*

Zamiar ten przyjął czcigodny Jubilat z ną 
serdeczuiejszem podziękowaniem w liście swoim 
na ręce dr. Zieleniewskiego wystosowanym.

Perzem przystąpiliśmy do dzieła. W  jesieni 
upłynionego roku ustawiliśmy ławkę i biust, za­
łożyliśmy ścieżki, zasadzili kilkaset drzewek, a 
dziś oddajemy ten pomnik czci i uznania do­
brze zasłużonego ziomka naszego, na publiczny 
użyteK

Winna cześć Jubilatowi, spodziewamy się, o- 
, chroni tę pamiątkę narodową od wszelkich swa­

wolnych uszkodzeń, i świadczyć będzie w długie 
lata potomnym o wdzięczności dla męża, które­
go godło „prawdą a pracą*1, oby było bodźcem 

do szlachetnych czynów teraźniejszego i przy­
szłych pokoleń! “

Po tern przemówieniu, wśród oklasków i 
d i., ięków muzyki zdjęto zasłonę z biustu Jubila­
ta, a na mównicę wstąpił szanowny nasz histo­
ryk H e n r y k  S c h m i t t ,  członek Rady szkol­
nej krajowej. Podniósł on najprzód wielkie zna­
czenie legionów Dąbrowskiego w walce o niepo­
dległość ojczyzny, a kiedy ta walka zakończyła 
się z upadkiem wojny o niepodległość w r. 1831, 
i kiedy wszyscy zwątpili o losie ojczyzny, i kie­
dy wróg ciemiężył wszystko co polskie, chcąc 
zabić ducha narodu, wtedy Kraszewski zawołał 
„vetou, i począł pracować, pociągając za sobą 
do pracy cały szereg pracowników na polu pi­
śmiennictwa narodowego.

Walka orężna ustała, lecz nie ostała walka na 
polu duchotom, równie wielka i doniosła, jak 
była walka, jaką rozpoczęły legiony Dąbrowskie­
go. Duch polski nie upadł pomimo przemocy wro­
ga, a wszystko to zawdzięczyć mamy niezmor­
dowanej sile jednego człowieka, którego pomnik 
mamy przed sobą. Podniósł później H. Schmitt 
w  ślicznej mowie, którą trudno nam oddać przy­
chodzi, wielkie zasługi Jubilata, w końcu zi Ta­
sując się do biustu Jubilata, rzekł: „Mnie niego­
dnemu przyszło w udziale dzisiaj uwieńczenie 
wieńcem wawrzynowym biustu czcigodnego Jubi- 
latu. Wezwany do tego od zarządu zakładu i go­
ści kąpielowych, wkładam więc ten wieniec na 
n&roń męża, którego cnoty i zasługa oby były 
zachętą i podnietą dla teraźniejszego i przyszłe­
go pokolenia polskiego do ciągłej i wytrwałej 
pracy dla dobra naszej ukochanej ojczyzny! Nie­
chaj nam żyje jeszcze w długie lata nasz czci­
godny Jnbiiat ku chwale narodn polskiego!“

Poczerń wśród entuzjastycznych oklasków 
całej zgromadzonej doborowej pnbliczności i 
dźwięków muzyki na nutę „Jeszcze Polska nie 
zginęła", uwieńczył H. Schmitt popiersie Kra­
szewskiego. Znajomi i nieznajomi naszego sza­
nownego historyka H. Schmitta spieszyli uści­
snąć mn dłoń za wypowiedzenie myśli, które 
czuł każdy w sercu. Długo jeszcze dźwięki mu- 
:yki odzywały się wśród ślicznego parku i uro­

czych gór naszych... a wreszcie rozeszliśmy się 
wszyscy w nastroju podniosłym, wywołanym mo­
wą naszego zacnego historyka, godnego zapra­
wdę wieńczyć biust uzcigodue»o Jubilata.

Br. B.

I  wzięli się do kopania płytkiego grobu, 
złożyli ciało i przysypali mokrą ziemią. Zabrali 
„tabakierkę" i poszli do chaty.

—  Cóż z temi rzeczami? zapytał Lewis.
—  Co zwykle, odrzekł Bob. Masz tutaj 

twój udział.
Lewis dostał sześć złotych monet i trzy 

pierścionki prostsze, resztę Bob sobie zatrzymał.
Lewis trudnił się przemytnictwem. Bob da- 

wniąj także był przemytnikiem, teraz na stare 
lata przechowywał przemytników i ich towary 
łowił ryby a czasem topielców.

W  dwa tygodnie po tym nieszczęsnym wy­
padku, stryj Sennory Smith, dawniej Donny Mer- 

edes, otrzymał list od Pedra, zawiadamiający 
go ó strasznem nieszczęścia i wykrywający, że 
Smith zwie się Redheadem, wcale nie jest Wi& 
ścicielem jakichś plantacyj, zkąd wyprowadza 
wniosek, że to jest oszust na wielką skalę.

—  Proszę i błagam pana —  pisał dalej — 
pozwolić mi, bym nadal pozostał przy Redhea- 
foie. Straszne przeczucie mi mówi, że on jest 
mordercą mojej jedynej pani. Nie mam wpraw­
dzie jai.uych poszlaków, lecz właśnie dlatego 
chcę przy nim pozostać, nie chcę go opuścić, by 
mi na ogromnym tych ziem obszarze nie zginął 
z oczów i nie uszedł zemsty. Bóg mi dopomoże 
zedrzeć maskę ze zbrodniarza, choć bym miał na 
tę chwilę czekać i dziesięć lat. Wprosiłem się 
w jego służbę i tylko nadzwyczajną uległością i 
ślepem posłuszeństwem jego rozkazom zdołałem 
się przy nim utrzymać. istem mu we wszyst- 
kiem innem najwierniejszym sługą i niewola 
kiem i zowię się na jego żądanie Jamesem. Za­
chowuję się tak, że najmniejszego nie przypu­
szcza podejrzenia, i jest przekonany, że i ja, ń k  
cały świat, śmierć mojej pani niei iczęsnemu przy­
pisuję przypadkowi.

W skutek tego listu stryj wytoczył przeciw 
Bedbeadowi proces o majątek żony. Redhead 
przegrał g o ; jednakże ob owił się zawsze tak, 
że mógł kilka lat tyć po pańsku i robić grub­
sze interesa.

Od tego czasu u n ii  lat było upłynęło.

(C. d. n.)

P a ryż d. 1. sierpnia.
Idąc za ogólnym głosem, doniosłem w osta­

tnim liście, że wybory odbędą się we wrześniu. 
Po wysłaniu listu nastąpiła interpelacja p Cle­
menceau, posła 18. okręgu Paryża, po której za­
ledwie znalazła się większość 13 głosów za utrzy­
maniem ministerjum. Interpelacja miała tę za­
sługę, że rząd był zmuszony wyznać swój za­
miar co do dnia wyborów, a senat z nadzwy­
czajną szybkością pospieszył z uchwalaniem bu­
dżetu, tak że d. 29. zm. posiedzenia zostały zam­
knięte, a 30. z. m. ukajał się dekret zwołnjący 
wyborców na d. 21. sierpnia. Nastręcza się te­
raz pytanie, jaki jest powód tak pospiesznych 
wyborów ? Zdaje s. j, że dwie głównie okoliczno­
ści skłoniły rząd do tak pospiesznego kroku. 
Najpierw by usunąć podejrzenie wahania się i 
nieufności co do wyborów, a powtóre oszczędzić 
krajowi długich agitacyj wyborczych, które przy 
obecnej wolności zebrań i prawa prasowego, mo­
głyby niepokoić trwożliwe umysły i wywrzeć zły 
wpływ na bieg ogólny spraw kraju. Niektórzy 
dodaja. że rząd obawia się zawikłań dyplomaty­
cznych, i dlatego przyspiesza wybory, aby wy­
trącić z ręki opozycji skuteczną broń.

Czytając dzienniki różnych opinij, dostrze­
gamy, że najbardziej zagniewane są stronnictwa 
radykalne i monarchiezne, które nawet ^rzy gło­
sowaniu, z powodu interpelacji p. nlemenceau, 
połączyły się, aby obalić obecne ministerjum. Od 
ogłoszenia dekretu wyborów prasa radykal­
na i monarcbiczna miota pociski przeciw rządo­
wi. Le Pay8 lazywa dekret nową infamią, bo 
nie pozwala czasu do należytego przygotowania 
się. Le Monde wskazuje, że pora wyborów _est 
jak najniekorzystniej wybrana tak dla mieszkań­
ców miast jak i wsi. Union, organ hr. Cham hor­
da, który sobie tak wiele obiecywał ze związku 
stronnictw monarchicznycn, zdaje się bardzo o- 
chłódł, widoczne jest nawet, że chciałby okazać, 
jak mało go obchodzą obecne wybory. „Patrzmy 
— powiada —  ze wzgardą na walkę republika­
nów między sobą, na te zapasy ambitnisiów, 
gdzie idzie o los o honor Francji." Inne dzienni­
ki poprostu ogłaszają notę następującej treści: 
„Dowiadujemy się, że wielu kandydatów na de­
putowanych, którzy spodziewali się firieć dość 
czasu, aby się przygotować, z powodu przyspie­
szonych wyborów cofają swą kandydaturę “ W i­
docznie stronnictwo monarchiezne zaczyna prze­
czuwać swą porażkę.

Zauważano, że w mowie pożegnalnej prezes 
Izby nie wskazał żadnego programu wyborczego, 
oznajmił tylko, że nie "wypada mu wkraczać w 
dziedzinę przyszłej polityki. Wynurzył nadto 
zwykłe życzenia, jakie maja miejsce w podobnych 
okolicznościach. Przemówienie było dość chłodne, 
bo pochwały na cześć Izby obejmowały pewne 
zastrzeżenie, wspomniano tam o niektórych zbo­
czeniach i opuszczeniach, albo poprostu zanie­
dbaniach w  pracy parlamentarnej. Jest to godne 
uwagi, że mąż polityczny tego znaczenia w przed­
dzień wyborów dał małą przestrogę, a raczej o- 
strzeżenie deputowanym, którym przez cztery la ­
ta przewodniczył i zawsze był słuchanym.

Widocznie prezes byłej Izby chciał wskazać 
krajowi, że niewszyscy członkowie byłej w.ęk- 
szości Izby powinni być wybraiu. Gdy chodziło 
o przyjęcie projektu prawa o wyborach z listy, 
powtarzano większości republikańskiej: Głosujcie, 
a wszyscy będziecie wybrani! Obecnie La, Repu- 
bliąue Francais przemawia odmiennie, oznaj­
miając, iż wielu członków z dawnej większości 
należy wykluczyć. Jest bardzo prawdopodobne, 
że jak dawniej tak i teraz wpływ Gambetty na 
wybory będzie wielki.

Dostrzegamy dwa prądy, jeden ministerjalny 
a drugi prezesa byłej Izby. Chociaż ministro­
wie wydali cyrkula>z, zalecający urzędnikom 
wszystkich wydziałów, aby nie wywierali żadne­
go nacisku na wybory, jednak niemożna przy­
puścić, aby pewnego rodzaju natchnienia rządowe 
nie wywarły wpływu. Stronnicy Gambetty zaś 
mając wolne ręce, bę^ą działali czynnie i ener­
gicznie, dlatego przemówienie przy zakończeniu 
posiedzeń można poczytywać jako pogróżkę dla 
tych posłów, którzy podczas głosowani i chcieli 
zachować do pewnego stopnia niezależność.

Nastręcza się teraz pytanie, jakie będą wy­
bory? Sledząo bacznie wszystkie wybory, jakie 
miały miejsce w ciągu lat czterech, musimy ko­
niecznie wnosić, że przyjdzie większość republi­
kańska, przychylna obecnemu stanowi kraju, i że 
opozycja znacznie się zmniejszy, a z gniewu ra­
dykalnego stronnictwa można wnosić o słabej 
nadz_ji dla ni3go. Agitacje przeciw senatów nie 
odnoszą skutku, a mowa wypowiedziana w Ca- 
hors przez przewódzcę większości jest tego rę-

Z wycieczki
w okolicą Ujścia Solnego.

przez

J. F .

(Dokończenie.)
Topielcy mają w głębinach pyszne 1 yszta 

łowe pałace, gdzie z swą rodziną przebywają. 
Była w takim pałacn pewna akuszerka, którą 
topielec wezwał do swej chorej żony. Cuda tam 
miała widzieć! Gdy pani topielcowa przyszła do 
zdrowia, wynagrodzili hojnie akuszerkę, dając jej 
kilkadziesiąt nowiuteńkich bitych talarów. To­
pielec odprowadził ją  do progu, a żegnając za­
kazał się oglądać. Ale gdzie kobieta mogła po­
hamować ciekawość! Ledwie stanęła za progiem, 
obejrzała się, chcąc miejsce zapamiętać, lecz o 

zgrozo! piękne talary zamieniły się w łupiny z 
kartofli.

Nie mniej złego wyrządzają ludziom bogii 
ai. Mężczyzn zwykle nie zaczepiają, ale za to 
całą złość wywierają na kobietach, odmieniając 
im nawet dzieci. Boginka przybiera głos dobrej 
sąsiadki, podchodzi pod dom w nocy i woła: 
Kumosiu, kumosiu, wyjdźcie do mnie! Kobieta, 
poznawszy głos sąsiady, i sądząc, że ją jakie 
nieszczęście spotkało, nie ubierając się wcale, 
wychodzi. Boginka porywa ją i włóczy po polach 
i łąkach. Jeżeli nieboga nie straci przytomności 
i rękami się czepia trawy, może natrafić na kwia 
tek dzwonek, którego skoro się tylko dotknie, bo 
ginka ją  opuszcza. Udało się to pewnej kobiecie, 
którą boginka włóczyła. Nieszczęśliwa wołała o 
pomoc, w tem usłyszała g ło s : „Połonka, trzymaj 
się dzwonka!" zaczęła się czepiać trawy, natra­
fiła na dzwonek i nieczysta siła ją opnściła.

Matki mnszą się mieć na baczności, aby bo­
ginka pięknego i spokojnego dziecka nie ukra­
dła, a nie podłożyła swojego. Takie nieszczęście 
spotkało jednę kobietę. Boginka zabrała jej pię­
knego chłopczyka, a podłożyła swojego 7 dużym 
brzuchem, cieniutkiemi jak badyle nóżkam. i gło­
wą wielką, jak wiadro. Biedna kobiecina chowa­
ła potworka, locz parę lat upływa, a ten ani nie

kojmią. Jedni tylko skrajni będą się domagali 
przejrzenia konstytucji. Jeźli duchowieństwo nie 
będzie agitowało w duchu monarchicznym, można 
przewidywać, że sprawa rozdziału państwa od 
kościoła pozostanie in statu quo. Radykalni są 
prawie rozzbrojeni, bo ni^mają żadnej sprawy, 
którąby mogli rozbudzić namiętności polityczne.

Dziennik urzędowy z d. 30. lipca ogłasza 
prawo o wolności prasy. Przeczytawszy je uwa­
żnie, przekonać się można, że dziś Francja po­
siada najliberalniejsze prawo prasowe, które nie 
karze żadnej opinii choćby najbezboźniejszej i 
najskrajniejszej, i tak : Wykroczenie przeciw mo­
ralności publicznej i religijnej —  zniesione. W y­
kroczenie obrażające religię uznaną przez pań­
stwo — zniesione. Wymoczenie wzywające do 
nieposłuszeństwa prawu — zniesione. Wykrocze­
nie przeciw wolności wyznań zasadzie własności 
i prawu rodziny — zniesione Wykroczenie za­
machu przeciw konstytucji i zasadom wszech- 
władztwa ludu—  zniesione. Wykroczenie wzywa­
jące do nienawiści i wzgardy rządu —  zniesione. 
Nawet przekręć mc sprawozdania z posiedzeń 
Izb i sądów nie ulegają karze.

Osoba prezydenta rzeczypospolitej, podra­
bianie aktów urzędowych, wzywanie do bez­
wstydu i bezecności ulegają mi >j Więcej suro­
wej karze lub konfiskacie —  która w żadnym 
innym razie nie istnieje. A  jest tylko konfiskata 
czterech obowiązkowych egzemplarzy, jakie ka­
żdy wydawca, a raczej poręczyciel jest obowią­
zany złożyć w ministerjum i prokuratorji. W zy­
wani: do rozruchów wtedy ulega karze, jeśli za­
czyna wchodzić w wykonanie.

Przytoczyłem niektóre streszczenia prawa, 
iby się czytelnicy przekonali o wolności prasy, 

jakiej dotąd 'aden kraj nie posiada. W  Angl: 
istnieje kaucja. Zi uczymy teraz —  jaki nżytek 
kraj odnieść z tej zupełnej swobody słowa. Bę­
dzie to pierwsza próba w Europie, a naród fran­
cuski uwolni się od zarzutu, że pod rzecząpospo- 
litą nie pouiada wolności prasy. Obok nowego 
prawa o prasie ogłoszona jest amnestja za prze­
stępstwa druku, sięgająca dc 21. lipca t. r. Otóż 
dziś Francja jesi jedynym krajem, w którym 
niema w tej chwili ani jednego przestępcy poli­
tycznego lub prasowego —  a kiedyż kolej przyj­
dzie na inne państwa ?

Prawo o bezpłatnem nauczaniu początkowem, 
z powodu poprawek senatu nie zostało uch Walo­
nem; obecna Izba posłów na wniosek sprawo­
zdawcy p Paula Berta, odesłała pierwotny tekst 
prawa powtórnie do senatu, który dopiero w 
przyszłym roku pójdzie pod obrady. Pierwsze 
dnie sierpnia zwracają ogólną opinię ku uczącej 
się młodzieży z powodu zamknięcia roku szkol­
nego i rozdawania nagród Z pensji żeńskiej u- 
trzymywanej przez hr. Działyńąką w hotelu 
Lambert, wyszło z dyploman t kilka dziewcząt 
polskich, między innemi panna Maija Gregoro- 
v iczówna, córka Kaźmierza, złożyła w Hotel de 
Ville chwalebnie egzamin.

Moskwa.
v\r petersburgskiej korespondencji Pester 

Lloyda czytamy co następuje:
„Ostatnieh dn lipca otrzymał Baranów, dy­

rektor petersburgskiej policji, list z Kowna, opi­
sujący szczegółowo rysopis jakiejś damy, znanej 
w sferach nihilistycznych pod imieniem „Józi". 
Dama ta otrzymała polecenie od rewolucyjnego 
komitetu południowych gubernij wśliznąć się pod 
akimkolwiek pretekstem pomiędzy otoczenie 
,ara, aby ułatwić wykonanie na niego zamachu.. 
Za tą „Józią" zaczęła więc gonić policja i już 
była wpadła na jej trop. Spostrzeżono ją  bowiem 
rozmawiającą z przyjacielem Sołowiewa, powie­
szonego za zamach na cara. Rzucono się aresztc ■ 
wać ją, ale dama umknęła zręcznie, a w rękach 
Polic,, pozostał tylko przyjaciel Sołowiewa.

Przeawczoraj, w pobliżu moskiewskiej ro­
gatki, znaleziono dwóch ajentów policyjnych po­
wieszonych na drzewie, plecami do siebie.

Car otrzymał temi dniami pocztą miejską 
szkatułkę, zawierającą modele rozmaitych przy­
rządów do zabijania ludzi, jak rewolwery, sti-ycz- 
ki, sztyiety, bomby etc., a oprócz tego list, w 
którym komitet rewolucyjny, w nieskończonej 
swej uprzejmości, zapytuje go zręcznie, za po­
mocą którego z tych przyrządów życzy sobie 
zostać zabitym. Albowiem, opiewa list, wy­
rok śmierć* ju i zapadł na cara; komitet nie 
może się jednak zdecydować co do tego, jak’ 
obrać dla niego rodzaj śmierci. Żywi więc na­
dzieję, że car bęazie tak grzeczny i sam wybo­

rośnie, ani nie chodzi, ani nie gada, a je bez 
miary. Użalała się przed kamami na swoje nie­
szczęście, aż natrafift na jednę, która jej dała 
dobrą radę. Kazała jej rozpalić ogień na komin­
ku i gotować nie w garnkach, tylko w skoru­
pach z jaj — a prrytem uważać na malca, jak 
się zachowa. Uczyniła, jak jej radzono. Malec 
ciekawie przypatrywał się kobiecie, a w końcu 
przem ów ił:

Zestarzałem się jak  grzyb,
Nie widziałem jako żyw,
Zeoy w takich garnuacli gotowali, 

a kobieta po "uim do głowy, wzięła 
'gę i  poc ręła malca dobrze ćwiczyć. Ten wrze­

szczał w niebogłosj, a kobieta ciągle biła. Na­
raz otwierają ę drzwi z trzaskiem, wpada bo­
ginka, rzuca kobiecie jej chłopca wołając: „Masz 
swoje a nie bij mojego." Zabrała potworka i 
znikła.

Oddany chłopiec wyglądał bardzo dobrze, 
chwalił sobie pobyt u boginki, która go żywiła 
mlekiem słodkiem i irzechami.

I  czarownice dokuczały bardzo ludziom, pod­
kładając czary ia ludzi i zwierzęta Inb zabiera­
jąc krowon mleko. Zabobon ter śmieszny głębo­
ko zapuścił korzenie i nie prędko się go jeszcze 
pozbędziemy, dotyczy bowiem najżywotniejszej 
kwestji gospodarskiej, bo dobytku żywego. Cho­
ruje krowa i powoli z sił opada, to sprawka 
czarownicy. Padnie sztuka bydła na zaraźliwą 
chorobę, a za nią więcej, czarownica coś pod 
progiem lub węgłem stajni zakopała. Dają kro­
wy mało mleka, czarownica im odebrała. Jeżdżą 
one na ożogach po pastwiskach i mleko żabie- 
rają.

Podpatrzył je raz parobczak, pasący konie, 
jak jeździły po błoniu wołając:

Biorę pożytek,
Ale nie wszystek.

Gdy skończyły swój objazd, począł ów pa­
robczak biegać ich śladami, machając uzdami, i 
w ołać:

A ja niestatek 
Biorę ostatek.

Wdy do domu pi - yjechał i uzdy w stajni na 
kołku zawiesił, zaczęło z nich kapać mleko z 
krwią pomięszane.

Dla czarownicy doayó wywiercić dziury w

rem swoim wszelkie w tej mierze wątpliwości 
usunie.

Jak więc z tego widzicie, nihiliści nie roz- 
iechali się na ferje wakacyjne, lecz pracują gor­
liwie i sposobią się do nowej kampanii, która o 
tyle obiecuje być dla nich pomyślną, że rządy 
Ignatiewa natworzyły mnóstwo nowych malkon­
tentów i pośrednio przyczyniły się do powię­
kszenia obozu nihilistycznego."

*
*  *

Z małej notatki kronikarskiej dzisiejszego 
Goiosu dowiadujemy się, że i wielu prawosła­
wnych padło ofiarą gorliwości „diejatielej" pod­
paś prześladowania unitów. 1 tak u. p. w Biel­
skim powiecie był pop prawosławny, wyjątkowo 
porządny człowiek, niejaki Mikołaj Liwczak. Od 
lat 15 mieszkał w tej okolicy i był powszechnie 
dość łubiany. Diejatiele uznali, że on się „opola- 
czył", se zamało okazuje gorliwości w prześla­
dowaniu unitów, i zrobili na niego donos. W  sku­
tek tego zesłano biednego popa w głąb caratu, 
potem jednak pozwolono mu przesiedlić się do 
gubernii Smoleńskiej, a dopiero przed paru mie­
siącami danj mu posadę nauczycielską w prawo- 
sławnem seminarjum w Mińsku Tynrzasem je­
dnak rodzina jego, złożona ze starej matki, cho­
rej żony i ośmiorga dzieci, pogrążona została w 
ostatnia nędzę i byłaby wymarła z głoau, gdy­
by nie okoliczni włościanie i szlachta, którzy 
wspierać ją poczęli materjalnie. Uwolniony z wy­
gnania pop Liwczak składa teraz w Gorsie pu­
bliczne podziękowanie swoim dobrodziejom. Jest 
on z Galicji.

Z Izby sądowej.
[Lełon esy hapaT)

W  nr. 51 czasopisma Słowo z dnia 12, maja 
br. pojawiła się korespondencja z Żółkwi, pod tyt. 
Liturgia w kapie, której autor oskarżał niejakiego 
księdza A. M. pełniącego funkcje wikarego ru­
skiego probostwa w Kulikowie, źe poniewiera 
rnsską liturgię. Nie podawszy czasu zdarzenia, o- 
pisał fakt, iż gr. kat. ksiądz A  M. odprawił mszę 
w kościele łacińskim w Kulikowie, wprawdzie we­
dle rytuału greckiego, ale nie w fełonie, tylko w 
kapie, tudzież nie w epitrahyle tylko ze stułą i w 
łacińskiej „narukawicy."

Dla profanów objaśnić musimy, źe fełonem na­
zywa się ornat ru»ki podobny do kapy używanej 
przez księży łacińskich przy obrzędach mniej waż­
nych jak  np. n ieszpory; epitahy] jest stuła, a „na- 
rukawice“ naramiennik używany w kościele łaciń­
skim.

Autor korespondencji wywodził ztąd wielkie 
„oskorbłenie częsty służby bożej ‘  i zakonkludował, 
że parananie zgorszyli się mocno tym postępkiem 
księdza A. M.

Ksiądz M.— jest nimks. Aleksander Mickiewicz, 
kooperator proboszcza ks. Decykitwicza w Kuliko­
wie, uważając, że szczegóły podane w powyższej 
korespondencji mijają się z prawdą, nadesłał do 
redakcji Słowa sprostowanie z dnia 4. czerwca, a 
załączając guldena prosił o przysłanie ma odpo­
wiedniej liczby egzemplarzy numeru w którym spro­
stowanie będzie wydrukowane. Niestety! —  przez 
6 tygodni czekał ks. M. daremnie na sprostowanie 
i n a —  odpowiednią liczbę egzemplarzy. Albowiem 
p. Benedykt Płoszczański, odpowiedzialny redaktor 
Słowa, nie uważał za stoso ne umieścić sprosto­
wania natychmiast w następującym numerze, jak  to 
nakazuje ustawa, lecz oddal mauuskrypt swemu 
„sotrudnykowi* (współpracownikowi) do zaopinio­
wania. Opinia sotrudnyka po kilkutygodniowem 
wgłębianiu się w stuwierszowy komunikat, wypa­
dła w tym kierunku, iż ksiądz A. M. popisał same 
absurda, których tak poważny organ jak n. p. Sło­
wo drukować nie może.

Ksiądz M któremu na szybkiem umieszczeniu 
sprostowaniu zależało tem bardziej, ile źe widocz­
nie korespondencja, podająca fakt zaszły jeszcze w 
r. 1879, obliczoną była na zaszkodzenie mu przed 
władzą duchowną i wobec opinii publicznej —  wjj- 
toczył redakcji Słowa proces, za nienmieszczenie 
sprostowania na podst. art. 19. u. pr. Umotywo­
wał skargę swą tem, że w skutek korespondencji 
w Słowie został zasnspendowany, i źe korespon­
dencja ta, umieszczona w cnwili kiedy konsystorz 
chciał go przenieść na inną parafię, zaszkodziła mu 
moralnie, poprzedzając przybycie jego do nowej pa­
rafii złą opinią, oskarżeniem jakoby nie pojmował 
obowiązków kapłana i poniewierał grecką liturgią

p rzad kilku dniami odbyła się w tutej izym

str le. pozatykać kołeczki, doić je, a nadoi mleka, 
ile zechce. ,

Podejrzenie o czary pada najczęściej na ko­
biety stare, unikające zabaw i lndzi Jak po­
wszechnie mówią, nie chodzi czarownica do spo­
wiedzi, unika kościoła i tylko raz do roku ?• to 
w wielką sobotę na rezurekcję mns ’.ść do ko 
ścioła. Wtedy ją łatwo poznać, bo w 'ziasie pro­
cesji około kościoła nie potrafii obejść trzy razy
i w tyle pozostaje, a chłopcy rzucają się na nią 
z prętami i biją. Przed paru aty widziałem na 
własno oczy, jak chłopaki opadli staruszkę i bić 
ją  poczęli. Dałem iednemu z nich zaraz pod ko­
ściołem takie memento, że go na zawsze odeszła 
ochota do polowauia na czarownice i więcej się 
te wybryki nie powtórzyły.

Nasłuchałem się dosyć tych baśni, mówił 
mój gospodarz, i jeżeli pana nie nudzę, opowiem 
jeszcze o sposobach, jakiemi zapobiegają czarom.

Gdy krowa mleko utraci, pada pod yrzenie 
na czarown-„ę, W tym celu przechowują zuale- 
zione podkowy końskie rozpalają je do czerwo­
ności i leją na nie mleko od zaczarowanej kro­
wy. Czarownica doznaje nieznośnych bólów, i sa­
ma przychodzi prosić, aby już poprzestano.

Inny niemniej skuteczny środek następujący: 
Bierze się czystą powązkę (tak nazywają kawa­
łek płótna, przez który mleko cedzą) nabija się 
ją szpilkami i doi iia nią mlek’ od zaczanwa- 
nej krowy, trzeba jednak wszystkie budynki tak 
obsadzić, aby czarownica nawet jjdnegu źdźbła 
z nich wziąść nie mogła, bo gdy się jej to uda, 
cała praca na nic.

Zioła, które święcą w dzień Matki Boskiej, 
a któremi krowy okadzają, mają zapobiegać 
czarom.

Bogu dzięki, że te wszystkie zabobony po­
woli giną, a za kilkanaście lat będą wspomina 
ne ze śmiechem.

Ciekawy byłem usłyszeć jeszcze o zmoracl 
i prosiłem pana kasjera, aby mi o nich coś opo 
wiedział.

Zmorami —  mówił on —  są ludzie, lecz po­
znać ich trudno. Jest to zabobon przywiązany 
do liczby 7. Jeżeli rodzice mają siedmioro dzieci, 
ale albo samych synów, lab same córki, jedi o 
z nich musi być zmorą. Są więc zmorami tak 
mężczyźni jak kobiety. w  dzień oddaje, się zwy-

powiatowym sądzie karnym rozprawa w tym prze 
młocie. Sąd nakazał p. Płoszczańskiemu umi 5szczi 
nie sprostowania, i wyznaczył ponowną ^ozpra? 
na dzień wczorajszy.

P. Płoszczański okazał się powcinym wyr 
kowi sądu, i wb-ew oninii „sotrudnyka“ swego k; 
zał temuż oddać sprostowanie do druku. Sotrudnj 
uważał teraz za stosowno kazać wydrukować spr 
stowanie per longurn et *atum dosłownie i z zach 
waniem oryginalnej pisowni, nie odpowiadające! p 
sowni Słowa.

Druga ewentualna rozprawa w tym nrzedmii 
cie odbyła się wczoraj, albowiem kf Miekiewń 
oświadczył, źe opóźnione sprostowanie nit wyr. 
grodziło mu szkód moralnych i matorjalnycn, w j 
rządzonyct przez bezimiennego korespondenta, 
żądał zwrotu strat połączonych z zasuspendowf 
niem, albo oświadczenia ze strony p. Płoszezal 
skiego, kto jest autorem korespondencji.

Co do samej korespondencji oświadczył ks. M 
że takowa jest tylko jednym z tak licznych nii 
stety agitacyj moskalofilów przeciw wszelkim usił< 
waniom wykazania Indowi ruskiemu, (który nie jei 
zresztą tak fanatyczny jak redakeja Słowa), i 
między wyznaniem łacińsktem a greckiem niem 
żadnej różnicy, źe wiara jest jedną. Ks M , r< 
dem z Królestwa Polskiego z Perstunia leżącego ' 
obecnej gubernii Suwał ikiej, liczący lat 32, studj 
teologiczne kończył we Lwowie. Niedawno przt 
znaczony na wikarego w Kulikowie. Fakt o któr 
chodzi miał się tak. W  dniu 24. grudnia 1871 
prosił księdza M. łaciński proboszcz w Kulikowi' 
zmarły już kanonik Sobolew iki, aby poranne nabc 
źeństwo w dzień Bożego Narodzenia odprawił ’ 
kościele łacińskim. Ksiądz M. zgodził się na tc 
chcąc wysączyć chorego proboszcza, i k»zał pała 
marowi, aby aparata używane przy mszy ruski* 
zaniósł z cerkwi do kościoła. Na drugi dzień kied 
ks. M. miał wyjść na roraty, dowiedział się od pi 
łamarza, źe ksiądz paroch „mocno go pobesztali 
za to, źe usłuchał rozkazu księdza M., i kazi 
przynieść napo wrót ,fe łon “ do cerkwi. Co tu rc 
bić ? ks. M. ubiera sic więc w kapę łacińską, podobn 
kształtem do ruskiego fełona, pobłogosławiwszy j 
wprzód, z przysługującej mu mocy kapłańskiej, 
wedl» przepisanej ceremonii, aby mogła być uźyt 
przy odprawieniu mszy św. Epistrachyl zaa i iie 
rękawki miał ksiądz M. swoje własne, a więc d( 
niesienie koresp«ndBnta jakoby miał stułę i nar< 
kawki łacińskie je»t prostem kłamstwem. Takź 
kłamstwem jest, jakoby lud ruski zgorszył się t 
kapą, albowiem naprzód nikt z wielkiego mndstw 
ludu, jakie się umyślnie w tym dniu zebrało w kc 
ściele, o tej kapie niewiedział, powtóre, źe powszecb 
nie dziękowano księdzu za to, źe przecież raz Ru 
sini mieli nabożeństwo na Boże Narodzenie wedl 
swego obrządku w kościele w Kulikowie, gdzie jes 
ogromna większość ludu ruskiego, po trzecie, ż 
dopiero teraz po dwu latcch blisko jakiś anonii 
wydobył tę historję oczywiście z zemsty osobiste 
czy w celu agitacji przeciwko księdzu M.

Na tych podstaws.ch domagał się ks. M. uka 
rania p. Puszczańskiego.

P. Płoszczański eg o tłumaczenie się t. j, zwa 
lenie wszystkiego na „sotrudnyka" swego podaliśm; 
wyżej, dodać musimy jeszcze, że podczas rozprawy 
usiłował p. P. zwrócić księdzu M. grldena, któri 
miał służyć na odpowiednią h/wzbę egzemplarzy. Cc 
mu się jednak nie udało.

Sędzia p. Zawadzki ogłosił wyrok skazujący p 
Płoszczańskiego za nienmieszczenie i prostowauia ns 
grzywnę 10 zł —  a księdza Mickiewicza odesła 
z jego roszczeniami na drogę prawa cywilnego

M a  m w a  i  m p w i

Dnia 4 sierpn i.

* Term om etr wskazuje o godzinie 12 w połu­
dnie 17° R. w cieniu, ^ogo-’ * baidza piękna przy 
chłodnym wietrze północne zachoduim,

* Konfiskata- Wczorajszy numer Qa z. Nar. 
został skonfiskowany przez c. k. prokuratorję za 
artykuł w Kronice P- Ł- «Agitacja w Kulikowie". 
Zrobiliśmy drngi nakład z opuszczeniem inkrymi­
nowanego ustępn.

* Za duszę ś o. Teofila Wiśniewskiego odby­
ła się w czo ra j cicha mszs żałobna w kościele 00 
Berrardynóv ■ na której było obecnych kilkaaaBtn 
uboższych obywateli mi..sta i garstka młodzieży. 
Zgromadzeni za pomocą składki pokryli szczupłe 
koszta nabożeństwa

* P- Gustaw Fiszer udaje się do Krynicy, 
gdzie urządzi kilka przedstawień. Program składa

kłem zajęciom, w nocy za ro, gdy ludzie po pra­
cy twardo zasną, wyss; ają im krew, co śpiącym 
;aką ciężkość sprawia, że się ani przebudzić, a- 
ni rnszyć nie mogą. Kiedy zmora do sytu krwi 
wyssie, npatruje sobie gorące miejsce na blasze, 
odgartuje węgle, oddaje krew, piecze ja i spo­
żywa. Zmor- przeciśnie się dziurką d klucza, 
robi się ui "idzialną, i tylko w kłódkę można 
ją  zamknąć i przytrzymać Wspomnę jeszcze o 
upiorach, których tutaj strzygoniami nazywają. 
Są to złośliwe dnihy, lubiące wyrządzać szkody 
osobliwie po ki ś dołach, gdzid gryzą i niszczą 
świece. Strzygofi jest to dusza człowieka, który 
za życia miał dwie dusze. Jedna z nich pozo­
staje w ciele, błąka się po nocach, odwiedza zna­
jomych, a na dzień powraca do ciała. Ciało strzy- 
gonia nie ulega zepsuciu, i po odkopaniu łatwo 
je poznać. Chcąc się ód jego psót zabezpieczyć, 
potrzeba trupa odkopać- przewrócić do góry ple­
cami, i przybić osikowym kołem.

Słyszałem W ż e  opowiadanie o płanetnikach. 
Są to mężczyźni, ciągnący chmury deszczowe. 
Gdy chmura nadciąga, płanetn’ k t »rze żywność 
na parę dni- wyrusza z domu, otwiera chmarę 
od innego pianetnika, któr! w hca do domu, a 
sam ją  dalej ciągnie, dopóki w ten sam sposób 
nie zostanie zastąpiony. Płanetuiga ł*two Po­
znać, bo mimo najpiękniejszej pogody 1 gorąca 
zawsze mu woda kapie z jednej połj l& 1 rania.

Jak pan słyszałeś, wiele, b»rtj?j yieli ba­
śni krąży między Indem, a co o  ̂ n Solnem 
mówiłem, tyczy się prawie cało! ] 1 okolicy.

Między ludem wiejskim jest-wiara w te ba­
śnie silniejsza niż u nas. się jednak
nie zważając, że to już pó> 1 S°dzina, i czas u- 
dać się na spoczynek. , .

Podziękowałem u *a ^^elon e mi szcze­
góły, które postanowił6®  opisać i publicznie o- 
głosić jako przyczynek ao zwyczajów, obyezu- 
jów i zabobonów lndn Szego.

Nazajutrz pożegnawszy mego gościnnego go­
spodarza, ruszyłem w dalszą drogę z rnOcnem 
postanowieniem zT iedzenia kiedyś 1 ścia Sołne- 
ro co rze-sy™ ^ 16 P° dwóch ^tach uczyniłem.

Jóeef F.



się z charakterystycznych typów, które p. Fiszer 
z taką prawdą i humorem oddaje, z jednej sceny 
ze Skąpca11 Moliera, i z mono-dramn „Pan Kała- 
marzyński“ . Polecamy gościom kąpielowym w K ry­
nicy, wyborny knmor p. Fiszera, jako niezawodny 
środek kuracyjny.

* Państwo Saczkiewiczowie, którzy zostali 
zranieni odłamem moździerza w Kulikowie, znaj­
dują Sie ciągle w jednakowym stanie. Mąż nie 
przyszedł jeszcze do przytomności, ale jest wszel­
ka nadzieja, i c  silny jego organizm przetrzyma 
niebezpiec2u% ranę. Pani baczkiewicz jest przytom­
n y  a nawet może chodzić —  mimo to obawa za­
palenia mózgu jeszcze nie minęła.

* Teatr. Piękny obraz ludowy Mosenthala „Z a ­
groda Sobkowa11, wybornie z lok a liz ow a n y  przez ś. p. 
E. Płotnickiego, przedstawiony został wczoraj na 
naszej scenie ze zmienioną obsadą. Martę Sobkową 
grała.panna Cichocka, Halkę panna Ruszkowska, 
a Kubę i Walentego pp. Webersfeld i Nowicki. Młc- 
de te siły starały się sprostać trudnemn zadaniu, 
co im się w znacznej mierze udało. Szczególnie 
podnieść ncm wypada grę panny R u szk ow sk ie j^  k tó ­
ra dobrze pojęła i wykonała typ sentym entalne1 sie­
roty, i p. Nowickiego, który w roli Walentego wy­
wiązał się nadspodziewanie d ob rze , wlewając w mą 
wiele uczucia, a nawet dramatycznej siły. Sukces 
odniesiony wczoraj przez p. Nowickiego był tern 
większy, źe dotychczas rolę "Walentego grali u nas 
pierwszorzędni artyści. Ża kuplety zbierał rzęsiste 
oklaski p- Koncewicz (druciarz, Matyjaszek).

* Bióro korespondencyjne, o którem niejedno­
krotnie już pisaliśmy, w telegramach ma szczegól­
ną predylekc.ję do superlatywów. J e że li gdziekol­
wiek pojawi się który z panujących, zaraz bióro 
korespondencyjne donosi o „uadzwyczajnym entuzja­
zmie* z jakim go przyjmowano, choćby przyjęcm 
było ściśle oficjalne. Ostatni telegram o przybyciu 
cara do Niźuego Nowogrodu, kładzie także nacir 
na entuzjazm" ludności z tego powodn, tymczasem 
dzienniki m osk iew sk ie  i wychodzące pod zaborem, 
ani głowa nie wspominają o żadnym entuzjazmie, a 
W doniesieniach specjalnie moskiewskich dzienników 
między wierszami czytać można, źe przyjęcie było 
jak  zwyle urządzone przez policję. Dziwna rzecz, 
że o entuzjazmie Moskali, wiedeńskie bióro kores­
pondencyjne, wic daleko więcej, aniżeli Moskale sam i'

* Wycieczka chóru męzkiego „Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej" odbędzie się w niedzielę dnia 
7. bm. w Pasiekach na prawo. Ci, którzy pragną 
wziąć udział w tej wycieczce, raczą się zgłosić jak 
najwcześniej po zaproszenia do handln p. A. Hal- 
skiego, ponieważ liczba uczestników jest ściśle o- 
graniozoną. Chorągiew wywieszona w lokaln Sto­
warzyszenia obok katedry, uwiadomi publiczność, że 
Wycieczka się odbędzie.

* Członków sekcji budowniczej a nawet p. Ja- 
germana błagamy, aby dopilnowali załatwienia u- 
stawy budowniczej dla Lwowa, celem przedłożenia 
jej we wrześniu zwołać się mającemu sejmowi. Bez 
ustawy tej miasto nasze nie przestanie być prowin- 
cjoTialnem miasteczkiem i nigdy nie dojdzie do ładu 
i należytego uregulowania. Dziś ma pozór amery­
kańskiego miasta, które dopiero zakładają. Obok 
pięknych kamienic bowioni znajdują się parkany, 
obok okazałych budynków szpetne chałupy. Temn 
należy jnź raz pbiożyć koniec.

* Dyrekcja domen i lasów rozporządzeniem ce­
sarza z drla. *3. zostaje przeniesioną z Bolechowa 
do Lwowa i poddaną pod zwierzchnie kierownictwo 
p. namiestnika. Pan minister rolnictwa rozporządził.
aby dyrekcja domen i lasów pizeniosła się do Lwo­
wa z dniem 1. października.

* W pływ  kanikuły na „Czas ■. źe  wobec zam­
knięcia parlamentów, panujących upałów i ciszy 
letniej, wielki jest brak materjałów politycznych, 
czytelnicy mogą się przekonać choćby z rubryki 
codziennych depesz. Zwykle dostarczają nam one 
tematów do artykułów; tymczasem mądry ten bę- 
dzif, który z telegramów nadchodzących w dzisiej­
szych czasach potrafi wycisnąć jakikolwiek mate- 
rjał nadający się do artykułowego opracowania. Ale 
żeby już tak dalece nie było niĉ  do pisania, iżby 
dziennikom nie pozostawało nic innego, jak  opisy­
wać np. banalną rozmowę w pierwszym lepszym 
arystokratycznym salonie, jak  to robi dzisiejszy 
Czas w wstępnym artykule, to znowu nie wydaje 
się nam usprawiedliwionem.

Jednakże wolno jest oczywiście Czasowi poda- 
w ić  swym prenumeratorem tę strawę, jaką uważa 
za najodpowiedniejszą dla ich gustu. Nic nie mie­
libyśmy nawet przeciw temn, gdyby jutro — idąc 
dalej tym trybem —  osnuł wstępny artyknł na 
rezmowie, jaką prowadzono równocześnie w przed­
pokojach  ̂owego salonu, do którego nas dzisiaj 
wprowadził. Moźeby tam przynajmniej mniej „ska­
kano z przedmiotu na przedmiot", a zato grunto­
wnie zapatrywano się na rzeczy. Ale mamy mu za 
złe że w gorliwości swej wysługiwania się pe­
wnym pańskim firmom dopuszcza, się takich grze­
chów jak stawianie na równym poziomie dwóch ta­
kich 'ludzi, jak Spasowicz, mąż olbrzymiej wiedzy i 
niemałych zasług, a Wielopolski, pospolity, lichego 
gatunkn karjerowicz polityczny. Przeciwko postę­
powaniu stanowczo zaprotestować musimy.

* Polacy w  Egipcie. W  Egipcie, jak  wszędzie 
zresztą, znajduje się wielu naązych rodaków. Nie­
dawno temn, Polak, p. Sienkiewicz, mianowany zo­
stał konaniem i ajentem jeneralnym franenzkim na 
cafy Egipt. Wieekonsulem jest także rodak nasz, 
P- Kleczkowski. Pierwszy stale przemieszkuje w 
Kairze, drugi w Aleksandrji. Mamy również Pola­
ków w konsulacie włoskim i anstrjackim. W  pierw­
szym wicekeiymiem jest hr. Władysław Rozwadow­
ski, ożeniony ptted ^ilku miesiącami z izraelitką, 
córką bankiera włog^jeg 0 panną Pepe. (Ojciec 
jego hr. S ta n is ła w y  wychodźca z 1831 r., żonaty 
był z księżniczką wło8ką) a nmarł niedawno W Rio 
Janeiro w Brazylii.) \y anatrj ackim konsulacie za­
stępcą konsnla jeneralnego j e8t p> Bolesławski. Dy* 
rektorem towarzystwa francuzkiego, mającego ogro­
mne. posiadłości w niższym Egipcie, j egt pan Chodź­
ko, inżynier, syn Aleksandra, profesora języków 
słowiańskich w Paryżu. Proboszezem pwafiJ austrj a. 
ekiej jest również nasz rodak, kg. W łaą_ Sznajder. 
Oprócz wymienionych jest jeszcze wielu innych na- 
szjnch rodaków, zajmujący®11 miejsca rząaowe lub 
pryw- Łne. Szkoda tylko, że o pożyciu wzpóinem nie 
ma mowy. Każdy dla siebie.

* Kolej galicyjsko-węgierska ogłasza, źe z 
powodu,odbyć się mającej w dniu 20. b. m. w 
Buda-Peszcie uroczystości św. Szczepana, zniża dla 
chcących wziąć udział, cenę biletów 2. i ° . klasy
o bO#/0. Z  Przemyśla zatem do Pesztu kosztować 
będzie jazda 2. kl. 19 złr. 42 ct., 3. klasą 10 
alf. 51 c t , z Chyrowa 2. klasą 18 złr. 31 ct,, 3. 
klasą 9 złr 65 c t .; z Zagórza 2. klasą 16 złr. 25 
ct., 3. klasą 8 złr. 63 ct., z Drohobycza 2. klasą 
20 złr. 73 ct., 3. klasą 10 złr. 87 ct., ze Stryja 
2. klasą 21 z}r. 60 ct., 3. klasą 11 złr. 31 &■> 
ze Stanisławowa 2. klasą 25 złr, 62 ct., 3. klasą 
13 złr. 32 Ct. Bilety mają ważność do 26. b. m.

*  Przeniesienia I mianowania. Minister spra­
wiedliwości przeniósł na własne żądanie następują­
cych adjunktów sądowych : Jana Bączalskiego z L i­
ma1 ? wy do Wiśnicza, Stanisława Lubicz Głęboc­

kiego ze Siemienia do Żywca i Andrzeja Niedziel­
skiego z Myślenic do Krzeszowic, mianował następ­
nie adjunktami sądowymi ausknltantów : Hermana 
Hillera w Ślemieniu, Stanisława Oraczewskiego w 
Myślenicach, z przydzieleniem Krzeszowic, jako 
miejsca służby i Władysława Gubaczewskiego w 
Limanowej, dalej przeniósł adjunkta sądu powiato­
wego dr. Alfreda Bienczewskiego na własne jego 
żądanie z Łąki do Drohobycza, nakoniec mianował 
z powodn zakładania ksiąg gruntowych mianowane­
go adjnnkta Mieczysława Morawskiego, adjunktem 
przy Kołomyjskim sądzie obwodowym i ndzielił ans- 
kultantowi Wiktorowi, Teodorowi Piwockiemu po­
sadę adjnnkta przy sądzie powiatowym w Łące.

* Na pomnik Mickiewicza dochód z przedsta­
wienia amatorskiego w Zawałowie wynosi 40 zł.

* Wystawa dzieł sztuki Otwarta coazień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. —  dzieci niżej lat lOcin płacą 
połowę. W  niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct.

—  (Mat.) Zakopane d. 1. sierpnia. Pospieszam 
donieść wam o dwóch walnych w Zakopanem zjaz­
dach: Towarzystwa pedagogicznego i lekarzy wraz 
z przyrodnikami. Komitety obu rzeczonych gości 
tak nieporadnie brały się do rzeczy, że z wielkiem 
tylko wysileniem podobna było w ostatniej chwili 
(bo wtedy dopiero zawiadomiono szczegółowo za­
rząd Towarzystwa Tatrzańskiego) odpowiednio ich 
umieścić i przyjąć. Co innego jest Kraków/, Szcza­
wnica, Krynica itp., a zupełnie co innego wieś gór­
ska Zakopane, zapełniona kilku setkami stale mie­
szkających tutaj turystów !

Mimo chwilowej niepogody, co na wstępie na­
szych powitała „pedagogów11, sprzyjał piękny czas 
obn tym wycieczkom. Najpierw podejmowano jedno­
dniowe eksknrsje do uroczej doliny Kościeliskiej, 
gdzie w altanie „Goszczyńskiego11 podejmowano 
serdecznie lndzi nauki i pracy, którzy niewytchną- 
wszy nawet po znojach krakowskich zgromadzeń, 
dążyli do naszej krainy poezji i swobody, aby nie 
odetchnąć, lecz zaczerpnąć otuchy i zapału do wal­
ki życia. Liczba uczestników wycieczki pedagogi­
cznej przekroczyła 6 0 ; między obecnymi widzieli­
śmy waszego redaktora p. Jana Dobrzańskiego z 
córką, znaną autorką na polu dramaturgii, dr. Teo­
fila Gerstmana, wiceprezesa Tow. pedag., dyrekto­
ra Trzaskowskiego (z rodziną), profesorów lwow­
skich : Sołtysika, Czarneckiego, Fischera, Rawera, 
Bańkowskiego i t. d. Naw'et dziesięć nauczycielek 
nie wzdragało się przed trudami podróży i całkiem 
natnralnemi niewygodami pochodu w góry, byle tyl­
ko zapoznać się z niebotyeznemi szczytami i alpej­
ską przyrodą Tatr. Gremialnie podążyło następnie 
grono pedagogów do Morskiego Oka, nienszkodze- 
nie przekroczyło przepaścisty Zawrat, zachwycało 
się widokami cudownych wzniesień i... wróciło, o ile 
wiemy, zdrowo i cało do rodzinnych zagród.

Celem uproszenia u Opatrzności pomyślnej po­
gody, złożyli nasi nauczyciele sporą kwotę pienię­
dzy, którą stosownie do woli subskrybentów odda 
no komitetowi bndotty miejscowego kościoła. Tym 
sposobem dali oni poznać, jak głęboko pojmują o- 
bowiązki względem religii i Indu góralskiego, tak 
pobożnego, ale niestety nieporadnie biorącego się 
do ostatecznego wzniesienia świątyni Pańskiej.

Zjazd polskich lekarzy i przyrodników był li­
czniejszy, bo blisko sto osób wzięło w nim udział 
Między niemi spostrzegliśmy pp. dr. Brodowskiego 
(dziekana warszaw, uniwersytetu), Hoyera, Mayzla, 
Lntostańskiego, Ochorowicza it i., oraz kilku bra­
ci Czechów (pod przewodnictwem czcig. dr. Tonne- 
ra), których z szczególniejszym zapałem tn podej­
mowaliśmy. Wyrazem wieczystego z nimi zbrata­
nia się, były liczne na ich cześć wypite toasty obok 
Kościeliskiej doliny, wyrazem dobitnym tego soju­
szu było świetne przemówienie ks. prałata dr. Sta- 
blewskiego, inangurnjąco nieugiętą walkę „białego 
orła i czeskiego lwa z czarnym orłem północy.'1

Towarzystwo Tatrzańskie, a raczej jego zarząd 
(pp. Ś wierz i Podwiń), czyniło wszystko, co było 
moźebnem, aby swych gości, z całej Polski przy­
byłych, uprzejmie i szczerze przyjąć. Prócz uro­
czystych recepcyj w altanie „Goszczyńskiego11 u- 
rządził zarząd dla rzeczonych towarzystw huczną 
zabawę z tańcami, przekraczającą niezwykłemi roz­
miarami i staropolską werwą wspomnienia dawniej­
szych reunionów. I zuown dzięki inicj’ atywie mło­
dej poetki p. H. zebrano pokaźną sumkę dla wspo­
możenia ubogich uczniów tutejszej szkoły snycer­
skiej ; cel więc, jak  widzicie, zarówno prawy, jak 
obywatelski 1 miłosierny.

Kończąc winienem uprzedzić Lwowian, że wła­
śnie układa się w Zakopanem projekt utworzenia 
w stolicy nadpełtwiańakiej oddziału Towarz. Tatrz , 
któryby razem z oddziałami: kołomyjskim i stani­
sławowskim rozwinął energiczną działalność na Be­
skidzie lesistym, a tym sposobem zwrócił prąd tu- 
rystowski na mało znaną krainę Hucnłów i ich ślicz- 
niuchną Czarnohorę. Do urzeczywistnienia tego za­
miaru posłnźy wybornie dostateczna do zawiązania 
oddziału ilość dotychczasowych członków, którzy 
stale mieszkają w stolicy, posłuży zapewne 1 rzut- 
kość delegatów, którym tę czynność zarząd Tow. 
Tatrz. powierzy. V. tedy dopiero będą się Lwowia­
nie mogli bawić wesoło w doborowem kółku tury­
stów, a wschodnie Karpaty tak rojnie się zaludnią, 
jak  ząchodnie Tatry !...

—  Banda rozbójników, w  Bessarabii moskie­
wskiej i graniczących z nią guberniach, podolskiej 
i chersońskiej rozgospodarowała się szczególnie uor- 
ganizowana banda. Stosnnki je j są bardzo rozległe, 
panuje w niej system podziału pracy, ma własne 
kantory, miejsca zebrań itd. Składa się z 80 głów, 
a głównem jej siedliskiem ma być Odessa.

Według Gołosu, najliczniejszy tej bandy kon- 
tyngens, stanowią żydzi i zbiegli złoczyńcy. Na­
czelnikiem jest żyd Beluszko, zbiegły skazaniec, 
który w swoim czasie jako rozbójnik w Bessarabii 
wśród ludu pewnej popularności zażywał.

Wszyscy stowarzyszeni posiadają wyborną broń, 
a przy napadach używają masek. Banda ta dopu­
ściła się niezliczonych zbrodni, koroną zaś jest do- 
konane na dniu 20. czerwca zrabowanie kasy du­
my miasta Bracław. Duma ta znajduje się na prze­
ciw zarządu policji i mieszkania samego sprawnika 
Rozbójnicy powiązawszy strażników, wyłamali drzwi, 
i zabrali 3000 rubli.

—  2 obozu antisemlckieflO. Po Niemczech: W  
*ują następujące bilety niby-kolejowe- H nri i-Bahn. 
Berlin-Palastina vla Frankfurt a. M. Hm und n i c h t 
zuriick. m .  ciasse. M. 109. 70 p i  Na jednym bo­
ku napis: Gute Reise —  na drugim: Nr. 6190. Jak 
Niemcy lubią żydów, kiedy już drukują dla nich 
bilety bezpowrotne do Palestyny.

” , R°bospiore w  trumnie Ludwika XVI. Bar-
ras, którego pamiętniki (zdaje się niepraw dziw e) 
ogłoszone zostały niedawno temn w Londynie, utrzy­
muje, źe w trnmnie, która się znajduje w t. zW. 
„Chapelle expiatoire“ w Paryin, a na której coro­
cznie legitymiści składają wieńce, nie istnieją kości 
Ludwika XV I, ale największego rewolncjonisty, Ro- 
biespierre’a. Zwłoki straconego króla, podług Bar- 
rasa, zostały posypane wapnem i spalone.

—  Koniec świata. Ekscentryczny 83-letni sta 
rzec w hrabstwie Lincolnshire, uwierzywszy W za1 
powiedziany temi czasy koniec świata, kazał spo­
rządzić ogromny balon, z któregoby się mógł bez­
piecznie przypatrywać zagładzie naszego planety. 
Licząc, że o trzy lata naszego planetę przeżyje, 
postanowił zaopatrzyć się na ten czas w potrzebną 
ilość konserwy z mięsa, koniaku, wody sodowej i 
innych potrzeb do życia. Zamierza on wziąć ze 
sobą jako towarzysza podróży, swojego gajowego, 
któremn zapowiedział jednak, źe tylko przez trzy 
lata żywić go będzie. Poczyniwszy wymienione za­
rządzenia, wyrzekł staruszek z całym spokojem: 
„Będzie mi lepiej bez św iata, niż mi było 
z nimi1.

* Korespondencje redakcji. K o ł o  p o l s k i e  
i O g n i s k o  w P radze: korespondencyj polemi­
cznych nie przyjmujemy. —  K o r e s p o n d e n t  w 
R z y m i e :  Sprawę memorjału uważamy za zam ­
kniętą ; adres dziękczynny zdaje nam się być zby 
tecznym.

Gospodarstw o, przemysł I handel,
T a rg  zbożow y w  Lipsku.

Lipsk, 1. sierpnia.

(K . Ź.) Chociaż nie tyle z profesji ile z ama- 
torstwa włóczę się po targach zbożowych —  zdaje 
się mnie, że się szanownej redakcji przysłużę, gdy 
w teraźniejszych ogórkowych czasach, zapełuię mo­
ją  korespondencją szpalty waszego dziennika. —  
W krótkości już telegrafowałem wam o przebiegu 
dzisiejszego targu międzynarodowego; nie wiem jak 
was doszedł ten telegram po polskn wysłany —  bo 
Niemiec, który odbierał go sprzeczał się ze mną, 
twierdząc źe to telegram w węgierskim języku był 
ułożony, snać Niemiec nie przypuszczał, aby który 
Polak mógł z Lipska w polskim języku telegrafo 
w a ć ; do W ęgrów Niemcy przyzw yczajeni— wiedzą
0 tern, źe W ęgrzy chcą z swego języka zrobić ję ­
zyk enropejski —  źe gdziekolwiek się znajdują mó­
wią, piszą i telegrafują w swym ojczystym języku, 
a przeciwnie my Polacy wyjechawszy za Kraków 
już przestajemy mówić po polskn, cóż dopiero adre­
sować lub telegrafować ! a przecież tylu Polaków 
jest przymusowo lub dobrowolnie ciągle za granicą, 
gdybyśmy tak jak W ęgrzy postępowali — byliby- 
śmy przynajmniej znaczną' część listonoszów, hotel 
jerów i telegrafistów nanczyli jak się ma nasze na­
zwiska wymawiać —  lecz nio o tom chcę pisać.

Targ zbożowy w Lipsku był liczny i ożywiony. 
Już z targów zbożowych we Lwowie możecie mieć 
wyobrażenie o licznem zgromadzenin kupców, komi- 
sjouerów, ajentów i młynarzy na takich targach 
się pojawiających —  i zaiste jeśli w krajn mamy 
bardzo wielu handlarzy zboża, to w Niemczech jest 
ich nierównie więcej. Każde miasto prowincjonalne 
ma ich setkami, najmniejsze miasteczko posiada ich 
najmniej kilkunastu. Wszystko żyje dostatnio, bo 
to już należy do szyku knpieckiego tak żyć, aby 
się wszystkim wydawać mogło, źe się wiele intere 
sów załatwia, i źe liczne płyną ztąd zarobki i do­
chody.

Wygodny to dosyć zawód tych kupców zbożo 
wyck, niepotrzeba na to absolwować żadnych fakul­
tetów, dosyć nauczyć się cokolwiek pisać, trochę 
rachować h można już w 15 roku życia zostać 
skończonym człowiekiem i żyć wygodnie a często 
dostatnio bez wielkiej pracy. Oczywiście koszta 
utrzymania takiego kupca ponoszą producent i kon 
snment, t. j . rolnik i robotnik, do których znowu 
zaliczam tych, którzy czy głową czy tylko fizycznie 
pracują.

Targ był ożywiony może głównie dlatego, źe 
właśnie nie było co sprzedawać ani co kupować, 
bo kupcy wystąpili bez źaduych okazów, a to co 
było z okazów t. j. cokolwiek rzepakn, kuknrudzy 
nie może wchodzić w rachunek. Lecz targi w Lip 
sku mają to sobie właściwego, źe knpcy występują 
bez okazów produktów, to o tej porze jeszcze ich 
nie ma, lub z okazami pozostałości z przeszłego 
zbioru. Tych w tym rokn już wcale nie było —  bo 
nietylko w kraju n nas ale w całej Europie, a na­
wet jak mnie zapewniauo i w Ameryce, wszystkie 
zapasy dawnego zboża są już wyczerpane.

Targi w Lipsku są zawsze więcej zebraniem 
kupców, d k  wzajemnej informacji, dla przygotowa­
nia się do przyszłej kampanii —  to też na takim 
targu najsprzeczniejsze panują wersje o urodzajach, 
zbiorach w pojedynczych krajach, najsprzeczniejsze 
wyobrażenia o przyszłych konjuuktnrach handlowych
1 potrzeba już cokolwiek być wprawionym w tajniki 
knpieckie, aby z takiego targn wynieść jakieś prze­
konanie i wyrobić sobie jakieś zdanie.

Przedewszystkiem pod tym wpływem, że Ame­
ryka tego roku nie zaleje swojemi masami zboża 
Europy, pod wpływem źe w południowych Niemczech 
urodzaje nie dopisały, że z Węgier które przecież 
już żniwa pszenicy pokończyły, nie było okazów 
ani węgierskich kupców —  ożywił się popyt za 
pszeuicą -  bo nawet środkowe Niemcy, które przez 
lat 3 przynajmniej do nas o pszenicę się nie zwra­
cały żywiąc się amerykańską pszenicą, tego roku 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będą się oglą­
dać za pszenicą europejską.

Ceny pszenicy, które się dały wypośrodkować, 
były kalkulując takowe na miejscu w Tarnopola 
następujące : za miesiące sierpień i wrzesień od 10 
złr. 25 ct. do 10 złr. 50 ct. —  na późniejsze mie­
siące wrzesień-październik od 9 złr. 50 ct. do 10 
złr. — transakcje na późniejsze termina jednakże 
ile wiem były bardzo rzadkie — sytuacja dotąd 
zbyt niewyjaśnioną, gatunki zboża z tegorocznego 
zbioru wcale nieznane, aby ktokolwiek zechciał się 
zapuszczać w większe transakcje, gdyby można było 
już okazać gatunki zboża, sądzę że i na później­
sze terminz byłyby transakcje łatwe a nawet przy­
brałyby były większe rozmiary. Z tego jednakże 
nie wynika wcale, aby to miała być cena, podłng 
której galicyjsey producenci mają sprzedawać swoją 
pszenicę, bo północne Niemcy nie są naturalnym w 
dzisiejszych stosunkach źródłem odbytu dla naszej 
pszenicy —  tylko w wyjątkowych razach Saksonia 
bierze od nas pszenicę, gdy jej zkąd innąd taniej 
nie ma, a że właśnie Saksonia była gotowa po tych 
cenach od nas zabierać zboże wskazywaćby powin­
no na istotną potrzebę.

Żyto było mniej poszukiwane, lecz wcale przez 
to twierdzić nie chcę, aby o takowe nie było po­
pytu —  popyt był lecz mniejszy niż o pszenicę, 
mniejszy niż w roku zeszłym —  i cenę za to mo­
żna było osiągnąć paritas Tarnopol od 8 złr. do 8 
złr. 50 ct. —  Przypnszczam zatem, źe tej ceny co 
zeszłego roku żyto nie osiągnie, lecz prawdopodo­
bnie znowu nie Bpadnie do cen, po których dawniej 
takowe sprzedawać byliśmy przyzwyczajeni.

Szczególniejsza rzecz praktykowała się tego 
roku na targu — ofiarowano do Niemiec a nawet 
zakupiono franenzkie żyto, które tam dosyć obficie 
zrodzić się miało. Francuzi za delikatni są, aby 
chleb żytni jeść mogli, pozbywają się zatem tego 
produktu, którego sami nie konsumują — to jednak­
że wpływu wielkiego na ceny żyta wywrzeć nie 
może, bo znowu go oni nie mają tyle, aby na dłuż­
szy czas mogło wystarczyć do wywozu do Niemiec; 
złudzeni zeszłorocznemi cenami żyta chcieli niejako 
próbę zrobić, czyby za żyto pszenicy dla siebie na­
być nie byli w stanie.

Niemal gwałtownie doby ano się o rzepak, któ­
rego brak wielki okazuje się.’ W ęgrzy co mieli te­
goż z tegorocznego zbiorn, pozbyli się jn i  w wiel­
kiej części— rzepaku domaga się Francja, Niemcy — 
dlatego ceny rzepakn zapewne jeszcze mogą dójść 
do wysokości znacznej — na targn w Lipskn można 
było za 100 kilogramów rzepakn wyżej 12 złr. pa­
ritas Tarnopol otrzymać, gdyby tylko można było 
pewną ilość tegoż zaofiarować. W  skntek tego ceny 
oliwy znacznie poszły w górę. —  Francja zakupiła 
znaczną ilość tejże z Niemiec.

Inne gatnnki zboża, jak jęczmień, owies, hre- 
czka i groch nie mogły być jeszcze przedmiotami 
targowemi —  to tylko można było powziąść, źe ję ­
czmień w tym roku będzie poszukiwany, dalej że 
koniczyna czerwona na nasienie również wyższe 
osiągnie tego roku ceny, bo już obecnie pozostałe 
resztki koniczyny z zeszłorocznego zbioru zabierają 
po niezłych cenach, na Szląsku pruskim i w półno­
cnych Niemczech w tym roku z paszą będzie tru­
dno, bo zaliczają obeCDy rok do zbyt suchych i go­
rących, zatem koniczyny na nasienie wcale nie po­
zostawiano.

Wielki popyt jest także za lnianką, a ceny 
tejże przewyższą zeszłoroczne.

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem
31. lipca 1881.

Asygnaty kasowe . złr. 771.000' -  
Wkładki na książeczki „  1,885.806'06. 
Wiedeń dnia 2. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1167, śre­
dnio ciężkich węgierskich J.089, ciężkich bagonów 
927 ; razem 3183 sztuk.

Galicyjskie płacono 38 do 42 i 44 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 42 do 46 złr., ciężkie 
bagony 47 do 49 */, złr. za 100 kilo żywej wagi.

Krzysztofowicz i Sp.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  s e g u r u  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospin­

amy o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy' o 
go<Ł. 11 mis. 20 przed południem mięssany.

Z CZERNIO WlJtC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pooiąg 
pospieszny; © godz. 4. min. 5 raso, pociąg mięssan 
o godz. 4 min. 52 po połndzJn, pooiąg mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pooiąg pospieszny, o godz, 
8 min. bO rano, pooiąg mięszany, o godz. 4 mia 12 
po południu pooiąg mięszany.

^ PODW OŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza : o godz 
8 min. 18 rano i o godz. 8. min. 66 popołudniu po­

ciąg mięszany.

ZK ^ A  •' 8trJj • ra“ 0 ® godzinie 8 mi­nut 25 wieczór 8 godz 20 m.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAK OW A: o godzinie 10 min. 60 przed półnooa 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 5# rafco pociąg 
osobowy, o godzinie b minut 0 po południu peoiS  
mięszany. r

DO CZERNIOWU£C : o godz. 6 min. 30 rano, pooiąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 11 min. 10.w nooy mięszany.

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 4. lipca. (Piyw.) Radca wyższego 

sądu krajowego we Lwowie Pasławski, miano­
wany prezesem sądu obwodowego w Stanisła­
wowie.

Wiedeń d. 4. sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 
reskrypt cesarski, mocą którego od r. 1882 
wszystkie kredyta, uchwalane na sprawy szkol­
nictwa przemysłowego będą ministerstwu oświaty 
oddawane i przez nie w porozumieniu z mini­
sterstwem handlu administrowane.

Zagrzeb d. 3. sierpnia. Ban wydał manifest, 
ogłaszając swoje objęcie urzędu komisarza kró­
lewskiego dla administracji Pogranicza.

P a ryż d. 3. sierpnia. Według Florentiner 
NachrichUn, gwałtowność i namiętność, z jaką 
paryski arcybiskup, kardynał Guibert napadł w 
swoim ostatnim liście pasterskim na Włochów 
za burdy uliczne, odbyte podczas pogrzebu zwłok 
Piusa IX., wywołała powszechne zdumienie we 
Włoszech, a szczególnie w Rzymie. Rząd fran­
cuski wystąpił z tego powodu z pewnemi remon- 
stracjami u Guiberta, fałszem jest jednak, aby 
rząd włoski zwracał uwagę rządu francuskiego 
na ów list pasterski. Papież gani usiłowania, 
zmierzające wciągnąć do walki politycznej du­
chowieństwo francuskie i włoskie.

P a ryż d. 3. sierpnia. Niektóre dzienniki su­
rowo ganią utworzenie się komitetów wyborczych 
pod kierunkiem Gambetty, i żądają, aby komite 
ty te ogłosiły swój program. Prawdopodobnie 
Gambetta sformułuje ten program w mowie, któ­
rą ma w Tours wygłosić. Temps broni komitety 
Gambetty od napaści opozycyjnych dzienników i 
twierdzi, że ich zadaniem i celem nie jest na­
rzucać wyborcom kandydatów, ale propagandę 
scentralizować.

Depesze z Algieru donoszą, że Bu-Amema, 
główny wódz powstańców, jest w takim stanie 
zwątpienia w  powodzenie swej sprawy, iż o za- 
czepnem działaniu ani myśli. Mieszkańcy Suzy 
żądają, aby wojska francuzkie zajęły to miasto. 
Dezerterzy tunetańscy składają broń, proszą o 
przebaczenie i przysięgają na wierność bejowi.

Londyn d. 3. sierpnia. W  Izbie gmin oświad­
cza Gladstone, że konwencja z Boerami nie jest 
jeszcze, ale że lada dzień będzie podpisana. Z 
powodu tego, że Bradlaugha (który nie chciał 
złożyć przysięgi poselskiej) przemocą wyprowa­
dzono z sali parlamentu, Labouchere żąda aby 
Izba wydała orzeczenie, iż urzędnicy parlamentu 
przekraczają swoje atrybucje i nadwerężają przy­
wileje posłów. Speaker (marszałek) oświadcza, 
że urzędnicy działali w myśl otrzymanych od 
niego rozkazów. Gladstone pochwala postępowa­
nie speakera.

Wielu posłów oświadcza, że jakkolwiek ró­
wnież pochwalają postępowanie speakera, prze­
cież nie uważają za możebne głosować przeciw 
rezolucji postawionej przez Labouchera, ponie­
waż tym sposobem pochwaliliby pośrednio zacho­
wania się Izby w sprawie Bradlaugha i uznaliby, 
źe Izba dobrze postąpi, nie uznając mandatu 
Bradlaugha, dopóki on nie złoży tradycyjnej 
przysięgi. Tymczasem zdaniem ich ten postępek 
Izby jest zupełnie niewłaściwy. Bradlaughowi 
należało pozwolić nie wypowiadać frazesu: „Tak 
mi Boże dopomóż," skoro on w Boga nie wie­
rzy i jest wyznawcą ateizmu. Chcąc więc wy­
brnąć z tej kolizji, posłowie ci oświadczają, że 
usuną się od głosowania. Holland stawia rezo­
lucję, pochwalającą postępowanie speakera i u- 
rzęduików. Izba przystępuje do głosowania i 
wniosek Labouchera odrzuca 191 głosami prze­
ciw 7 Wielu posłów, a w tej liczbie wszyscy 
radykalni, uchyliło się od głosowania. Wniosek 
Hollanda przyjęto bez głosowania. Wszystkie 
nlice prowadzące do parlamentu są strzeżone 
przez silne oddziały połicmenów. Sztachetowe 
wrota, prowadzące na plac parlamentu, zamknię­
te. Natomiast po za temi wrotami i po za par­
kanem tysiączne tłumy ludu. W  chwili gdy 
ukazał się Bradlaugh, wyprowadzany z parla­
mentu przez woźnego, tłumy zaczęły wznosić o- 
krzyki na cześć jego.

Londyn d. 4. sierpnia. Po uchwale nad wnio­
skiem Labouchera usiłował Bradlaugh ponownie 
dostać się do Izby posłów, ale go komisarz po­
licji Denning wyparł. Bradlaugh udał się do są­
du policyjnego, żądając, aby Denninga do sądu 
zacytowano. Wniosek ten przyjdzie w piątek
pod obrady. ■ . , .. ,

Londyn dnia 4% sierpnia. Ksiqie Walji otwo- 
rzył wczoraj w obecności niemieckiego następcy 
tronu międzynarodowy kongres lekarski, na któ­
ry zjechało się .3000 uczestników, z tych 300 
z Niemiec. Sir James Paget mianowauy został 
niższym sekretarzem stanu w koloniach. Pułkownik 
Walenty Backer mianowany został komendantem 
wojsk tureckich w Tripolis.

Lwów, z Izby handlowej, 4. lierpnia
I. A k e je  za sztukę.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika. . 328 25 331 25
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 185 50 188 50

Banku hjpot. galic. po 200 zł. . 310 314 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 256 — 260 —

n. L is ty  z a s t a w n e  za 100 ztr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85
96 15 97 15»

»
»
n

»
ii okres. 101 86 102 85 

Banka toyp. galic. 6 pret. . 103 25 104 25
Listy hipoteczne 5%  wyiosowalne 

z ii)'/a premią . . . 1 0 2  50 103 50
Galio. Aaki. kred. włość. 6 prot. 103 50 105 50

UL L i s t y  dł n i n «  za 100 złr. 
Ogólnego rolnica, kred. Zakładu

illa Galicji i Bukowiny 6 prot. 92 — 94 _
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

Indenmizacyjne galicyjskie . 101 30 102 30
Obligacje komun. Zakł. kr. wl. 6%  102 50 103 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 — 104 25 
Losy miasta Krakowa . . 19 50 21 50

„ „ Stanisławowa . 24 — 26 -
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . . 5 42 6 53
„  cesarski . . . 5 44 5 54

Napoleondor . . . . 9 28 9 38
PółiLiperjał rosyjski . . 9 53 9 63
Rubel rosyjski srebxy . . 1 50 1 65

„ „ papierowy . . 1 24*/, 1 26*/,
57 05 57 75100 marek niemieckich

Srebro .
Kupony w srebrze

99 60 100 60 
99 25 100 - -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 4. sierpnia 1881. 

godzina 2. minut 30 popołudniu.
Losy kredytowe 183.50 Węgier, kred. ck. 361.50
Anglo-Austr. 158.80 Unionsbank 148.20
Kolej Kar. Lnd, 328.75 Nordbahn 235.50
Kolej połnd. 130 — Kolej Alfóld. 179 50
Kolej Elżbiety 210.50 Kolej Lw.-czer. 186.50
Weg. Nordoatb. 172.75 Wied. Oomunal. 136.—
Węg. obi. p. w zł. 98.50 Galia, mdemnis. 101.50
Węg. kolej zach. 17o.25 Kolej siedmiog. 115.80
Renta węg 6°/# 117.85 Losy tureckie 26.25
Bankyereiu 14120 Eos. rubel pap. I25.1/,
Losy Węgier. 128.75 Marki niemieckie — . 

Usposobienie: utrzymane
Wiedeń, 4. sierpnia 1881 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcja kredytowe 368.80 Anglo-anstrj&o. 158 60
Kolei Kar. Lnd. 329 50 Kolej Połndn. 130.25
uaiensbank . 147.60 Napoleondor 9 31*/,
BosyJ. banknoty 1 23 '/t Usposobienie: ożywione

Berlin, ĆL 3. sierpnia
godzina 4 minut 56 po południu:

Rosyjs. bank. 218 90 .Akcje kredyt. 645 —
Lombardy 226 50 Galicyjskie 143.90
Kolei Rumnii. 64.50 Anstr. banku. 174 40

Gazeta krakowska
wychodzi dwa razy na tydzień i kosztuje 
kwartalnie 2 złr. 40 ct. Zapraszamy całą 
Galicję do nadsyłania licznej prenumeraty 
pod adresem drukarni Anczyca w Krakowie 
ulica Kanonna 1. 125.

(Od każdego czasu można Gazetę krakowską 
abonować.)

Dr. Zygmunt Lindner,
O k u l i s t a

i prymarjusz oddziału chorób ocznych
mieszka obecnie przy ulicy Karola Ludwika 1. 19 

obok handlu p. Steifa.
. Ordynuje od godz. 9. do 11. przed połu­
dniem, od godz. 3. do 4. po południu.

l a t t o n i e g o

T E A T R  L E T N I .
W piątek dnia 5. sierpnia 1881.

Korespondencja w inseratach
(Petite Corraspondance)

komedja w 3 aktach z franc. pp. Emila de Najac 
i Alfreda Heneąuin, przekład A. Kleczewskiego.

GIESSHDBELSKI
najeżywszy seozaw alkaliczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digeatives et pectorales.
■, J;DOv I1!lbi r i .we aptekach i
handlach wód mineralnych, kawiarniach i 
restauracjach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.
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w LIPSKU .
Rozpoczęoie pólroaza zimowego nazoaczano na £0. października. 
Program i podział godzin n podpisanego.

Dyrektor zakłada 
p r o f .  d r . B l o m e y e r .

^ s o T o o S T

3 ° | o  Listy zastawne
k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.

B o e i n l e  0  c i ą g n i e ń .
SK&  G ł ó w n a  w y g r a n a  50.000 z ł r .  *=358 

3K g 2 Ciągnienie 15. sierpnia 1881
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zl. 

biorą udział w dalszych ciągnieniach.
Te sprzedaje podług dziennego kursn 3248 8—?

Sohat4 '  ,
k a n t o r  w y m ia n y  w e  L w o w ie .

C,

WINOGRONA
deserowe najstlacbetniejszrgo gatunku, dwiełe i dojrzałe, szczególnie przy­

dające się do kuracji i na deser, starannie opakowane w pięknych!

5  I t i l o w .  k o s z a c h  p o  £ 5  z ł r .
wysyła pocztą franco, za pobraniem lub nadeałaniem gotówki

E . M A IT I, Triest.8812 1 -  12

06801912


